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Adres Redakcyl; Kijów, Prorezaa 13, TeleJoa 2464. 
A^oilalstr. I Drukaral PoIsLIe]: Kijów, Prorezra 9, Tel. 1672.

R ękop isom  R e d a k c y a  n ie  z w r a c a .

R ed a k to r  p r z y jm u je  o d  2 — 3. S e k r e ta r z  o d  12 — 2. 
A d m in is tr a c ja  o tw a r ta  o d  1 0 — 4 p o  p o i ,  i  o d  6 —8 

w ie c z o r e m .
O g ło szen ia  p r - y j m u j e  s io  d o  g o d z in y  6  w lo e zó r . PISMO POL/TYCZNE, SPOŁECZNE i LITEBACLIE.

mlestęcSr kwrr,. pól rocz.
Prenum erata: W kraju 1 — 3,— 6 — 12 —

„■ Zi i granicą i 50 4 60 0.— 1 • —
Z .  i r..'.~.pr adresu 30 kep.

OGŁOSZENIA: Z a  w ie r s z  p e t i to w y  l u b  e g o  m i e j s c e  
p r z ed  te k s te m  40  kop . p ie r w s z y  i 20 kop . k a id y  n a -  
„ l ą p a y  ra z , s a  te k ste m  20 kop . p ie r w s z y  i 10 k o r .  n a  
step D T r a z , z a ^ ia d .  ż s łu b n e  ] >o *0  kup W  r u t  r v ce  
.N a d e s ła n e ” w iu r sz  p e t i t ó w -  l u p j e g : m ie jBCe  1 rb.

Nuaier pojedynczy 5 kop* 
Prenumeratę I ogłoszenia przyjmuje 

Administracya.

ś. t  p. 15413]

Ninusia Tomaszewska
po c iężkie j  i k ró tk ie j  chorobie  
z m ar ła  p, i6 yradu ia ,  przeżywszy 
l a t  12. PugrzeŁ dz is ia j  c 10 rano.
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MAGAZYN i PRACOWNIA

1̂ .  F  t  e  p  o  n
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P rzen ie s io n y  na  M i k o ł a j o w s k ą  u l i c ą  N p  i  .14328
U P R Z Ę Ż E  angielskie  i ruskie ,  siodła, ku fry  i rozmaito w yroby  zo sk ó ry

Kreszczatyk 25, 
>-EA.VVr^r\.EL-0-0 wprost poczty.
i n o w y  b a r d z o  s u t y  { . r b e r a m .  15412
historyczny epizod z czasów jeg o  panow an ia .  O l r a z  w n a tu ra ln y ch  b a r­
wach .  Osoby biorące udział: p. W oynow. art.  opery  Ziinina; p. Langfeld ,

Najlepszy w  Rosyi 
T E A T R -B IO G R A P »

D z i ' n o w y  b a r d z o  s u t y  p r o g r a m .

D m iti*r lo n s k c j
ska,  a r ty śc i  t e a t ró w  Moskiewskich. Łyżwy „Skaiihg-Riiig” czasami mifflą być naj-
ę P i Y T C T O  u n » a  fa rsa  M aksa  F in d e ra .  Osohy p iorące  udzfaJ p. M. L indcr ,  ar t .  t e a t ru  »Varit. ltk;  p. Ma.i ta-
o l  L  RCtli  yon, a r ty s ta  t e a t ru  „ S cb a te le  i p. \Y a n d a n , 'a r ty s ta  tea t ru  »Gymiiasec w Paryżu .  W i u o k i  m .
B e " l r  -  bardzo c iekaw e i naukow e  zdjęcia z natury .  7 n b  wy i s p o r t  w  I n d y a c h  prześl iczne naukowo spor­
towo zd jęc ia  z n a tu ry  w barw ach  na tu ra lnych ,  spotkanie królów (Hiszpańskiego z Portugalskim) 27 l is topada  r. b 
Rolowanie na bfałyc niedźwiedzi w octunie l.odova.ym  osta tn ie  na jnow sze  z d j ę t a  z na tu ry .  Szczy t Mon„erratu i sta ­
ry klasztor Hiszpański nieporów nane j  piękność- wid iki z n a tu r , .  U brzegów rz. Gawelu w.panin ło  zdjęcia z na tury .  
Zatenowrny Duras J n  komiczny. WIELKA ORKIESTRA KONCERTOWA P o c z ą te k  o godzinie  4 - e j  po południu.

P okąd program: Uroczysty 
pogrzeb króla Belgijskiego

Dziś dn. 18 d la  p renum  gaze ty  »Kij.  W ie -  
st ic po ceiiach zniżon. > P o  s z c z e b l a c h  
s t a w y <  kom edya w 5 ak tach .  Począ tek  

D y r e k c j a  J .  E  D uw an-T oreow s.  o g. 8 wieczorem. W  sobotę dnia  19 po 
raz  4 -iy  . A n a t h e m a c  H ag  <lva w 5-ciu ak tach  L. A n d re jew a  B i le ty  na ­
byto na  przcdbuiwicDio > G w i a z d a c  są ważne na sz tukę > l t n a t h e m a < ,
W niedzielę  dnia 20-go po cenach zniżonyęn > B u i z a <  w 5-ciu aktach.
Nowo dekor  icye m ala rza  Kolenda.  W  poniedz ia łek  d n ia  21 p-zystępne  p rzed ­
s taw ien ie  1) > E l g a t  w 7-miu obrazach, 2) > Z ł o ! a  E W a « .  W próbach: «L i-  
z y s t r a k a  r  A t e n .  Arystofancsa.  >** - z w o l e n i  n ł e m o l n i c y t .  R ep e r tu a r  
-św iąteczny ogłoszony w osobnych afiszach.

t e a t r  „ S o t w c c w ’

f  .  1 _ ,  _ c i  , »  D y rek cy a  .). E .  D uw an-T orcow a- c a t r  „ S O fO W C O W  Repertuar świąteczny.
W  sóbotę dn ia  26 g ru d n ia  w po łudnie  I Z I ć C I  Lu. IL U j Z I * I A ", wieczorem 
po raz  2-gi 11 N łE M A  Ż O N A * w 2  akt. ,  2) »W Ś M IE C IE  N U D Ó W  ko- 
m o d tu  w 3 ak tach .  W  _ ieIz io lę  dn ia  27 w południe  po r a z  30 < N I E B lE 5 (t l  
P T A K ? w 7 obrazach M cterlinclra.  wieczorem po ;az  22 gi E L G A  w 7 
obrazach. Nowe dekoracye  Kolenda. 2) -Z U I T A  R O L S O Ś Ó  • w 3 aklacli.. 
R eżyser  Popow  W  poniedz ia łek  dn ia ,  28 w południe  po cenach przystępnych 
po raz  40 sz tu k a  A n d re jew a  r lH lŁ O Ś C  S T U D E N T A *  w 4 aktach,  wicczo- 
rsm  po r a z  6-ty  >A N A T H E M A * t r ag e d y a  w 5 aktach L. A ndre jew a .  Kom­
ple tn ie  nowa wystawa.  W o  wtorek  dnia 29 g ru d n ia  po raz  1 szy po wzno­
wieniu N a W Y  Ś W I . iT csz tnka  w 4-ch ak tach .  W  środę, dnia  30-go g rudn ia  
d la  p ren  ime*atorów gaze ty  Kijowski ja  \Viesti«: po c e n a tu  ziiiżonych, po raz 
3 G W iA Z D A . w 4 ak ta  li. W  c zw ar tek  d n ia  3L g ru d n ia  iW IC E K  i W A ­
C E K . kom edya  w  4 a k ta ch  B ałuck iego .  W piątek dn ia  1-go stycznia w po­
łu d n ie  po c en a ch  przystępnych przedstaw ien ie  tila dzieci .FlGILE P A Z IA *  
kom edya dz iec inna  w 4 ak tach ,  wieczorem po raz 23-ct l )  E I .S  n< w 7 min 
ohrazacli,  2) »Z Ł O T A  E W A < kom edya  w 3 ak tach .  W  sobotę dn ia  2 stycz­
nia henefis D agm srow a-Zukow a po raz  i-szv 1) »Ś L E D Z T W Ó <  sz tuka  w 2 
aktach,  2) W Y Z W G L E U l N IE W O L N IĆ -Y < '  wesoła kom edya  W 3-ćlj  aktach. 
Ceny he.nefisowe. W niedz ie lę  d n ,a  3 s tycznia  w p, ludnie  » B J R Z A *  w 5-ciu 
a k iach  *Cntro\ysnicco. Nowo nekoracyn  m a la rz a  Kolenda wieczorem po raz  
7-my »A iIA T H  E .R A  ‘r a g ed y a  w 5 ak tach  L. Awdiejew*,. .V pooiedz ia łek  
po r a z  6-ty  kom edya  S k r ib a  > P 3  S Z C Z E B L A C H  SŁ A W Y ,- w 5 aktach. 
YVe w to rek  dn ia  «-go stycznia p rzed s taw ien ia  n ie  będzie. W  środę dn ia  6-go 
s tyczn ia  w południc  po raz  osta tni » A N F IS A «  w 4 ak t .  Andre jewn,  o przed- 
s tawieurn w ieczornem  będzie  osobne ogłoszenie. Ceuy miejsc  ira p rzedsiaw ic-  
nia dzienne zniżone, naL w ieczorowe zwyczajne.  P o czą tek  dziennych p rzedsta ­
w ień  o g. 12-ej, wieczorowych o g. £-ej B i le ty  la wszystkie p rzedstaw ien ia  
nabyw ać możns od 19 g rn d n is  od g. 10-ej rauo  do g 3  nj i od, o-ej w k a cach 
tea t ru .  D nia  24 kasy  będą otw ar te  cd "odz. l u  ran o  do g 3-ej po południu. 
D n ia  28 go zam knię te  cały  dz .eń .  15414

Precz z epidemią!
Tak ludzi ja k  i inw entarz  zabezpiecza 
od wszelkich chorób zakaźnych czysta 

źród lana  podziemua woda  ze

Studni Artezyjskich. 
Studnie Artezyjskie 
Studnie Artezyjskie 
Siudnie Artezyjskie 
Studnie Artezyjskie 
Studnie Arrezyjskle ; & & § §
Pompy, wodociągi badania gruntu i po­

kładów urządza.
Prerw sze  kra jow e  T-wa W ierto icze

„_,QUA»
w Płofkirowle. S ta cy a  Kol. Po ł .  Zaeu.

P p o s k i r r o w .  134i5

Z e a t r  M i e j s k i
Dziś dn La 18-go » T a n n h f i u s e p c .  Po czą tek  o go­
dzinie 7 i pół. wieczorem. Dni" 19 go 1) » C a -

j  i r o p p a r ,  2) ba le t  > R o b e r t  i B c - . p a  n  D nia
I  y rekeya  S. W .  B r y k n ą .  20-ge w po ładn ie  p a  cenach ogólnie przystępnych

>L V . wieczni em po cenach  zwyczajnych 1) T r a w i  - t a c ,  2) ^ R o b e r t
i l i  i r t r a c .  i* Dnia 21, 2'J i 23 osta tn ie  t izy  ogólnie przys .ęęne  przedstaw ie ­
nia w sezonie hinzącym D n ia  21-go > W e r ti* e p < , 22-go 1) > A le k o « , 2) * J o -  
l  .n t a c ,  3) ł K k b e r t i  B o r t P j m c ,  23-go 1) > C a v a l e r i a  R u s t i o n n a ' ,  2) 
* P a j  o t ,  H) ł R o b e r t  i B e r t r a m c .  W  pióbach: po r a z  1-szy Z y g -
f p y d c  muz. R . W a g n e ra .  Szczegóły w  afiszach.

U z i  o ó  9  p o  p o ł .
w Salach Klubu Szlacheckiego 

K r e s z c z a t y k  2 9
dalszy ciąg

Przedświątecznego
Kiermaszu

uiządzanego  na korzyść  
Xijowsklegu Oddziału Rosyj T w,u

O c h r o n y  K o b i e t
w  dn. 17, 18, 19 i 20 g ru d n ia

Codziennie Koncert - Yariełe
1'rogram bardzo urozmaicony 

i codzień nowy 
W e j ś c i e  w dniu  o tw arc ia  1 rb. 

w nas iępnc  — 25 kop.

Towarzystwo
Wyrobów

Bławatnych

y ,*

„ I z a a k  S t iw a r c m a n

i m m  H j e I  r

99 PADÓŁ
wprost gma­

chu k o n t rak ­
towego

Dz3ś 13818

! ¥ l Q © z t k i

W i r  b r a t n a t y c z n y
Dziś w p ią tek  d n ia  ^ 7 0 + o n ^  Gordina.  Początek  o g. 8  wioczo-
18-gó po raz  6-ty  j> v » A * ! l lC t l l  rem. W -obotę dn ia  19 n a  rzecz  Kijów. 

T -w a  i/rcbl .  d la  okazania  pomocy w spraw. wyclT waw, > W i lk i  f  t w c e <  
w 5-ciu aktach, Ostrowskiego. V r n iedzielę  dnia  20-go g rudn ia  po raz  3-ci 
wesoła kom edya > l l a ł a  c z e k o i a d z i a r F u .  w 4 aktach. W  poniedziałek 
dn ia  21 po raz  19 : O s i o ł e k * .  Komedya idzie bez sufler*.

C jyrk  „ K ip p n -P a ia c e ”  S ? p!T»*!S£:
W  piątuk dn ia  19-gt) g -udn ia  wiolkio p rzedstaw ien ie  w 3 oddziałach. Debiut  
amerykańsk ich  gim nastyków B r ,  A d o i e  N r  zakończenie  pantom ina  bale i  
. N a o k o ł o  ś w i a l a c  Początek  o godzinie 8 i pół wieczorom. Ju t ro  p ie r ­
wszy występ  kornikh p. B e l l io g a  z tresowanym i zwLcrzętami.

Fam lJEjny T e a tr ^ lla r ie te
Dziś i codziennie §rand 2)iver- 
iissm ent vsrie

J P 9 L L 0 ”
W eryngowtka ul. N r  8, telef.  2-184. 
Dyrekcya Towarzystwa A. P ro to fm w ,  
k .  W a lb e rg  ,P  F ed o to w  i D. Podk in .

z udzia łem p ie rw ­
szorzędnych  artys t.  

scen  »Europojskich», tea t ró w  -Yari.ęte*. 
P ro g ra m  sk łada  się  z  42 numerów. P rz y  
tea t rze  p ierw szorzędna  k u ch n ia  ">od za- 
rządem  znanego kuchmistrza  W . T u fk in a  

D y re k to r  T ow arzystw a  A. Wathurg

14648M O S K I E W S K I  D O M  H A N D L O W Y

J .  ^ E C g O j W J C Z  \
Pa d ó ł  p lac  \ le k sa n d ro w s k i ,  telefon 21-77.

Codziennie otrzymi^ą sie nowości seionoue 
."a p o d a ru n k i wpell! ir e 

PARTYI ;  wjełnianycli Z W I L I  K i n  R A BA TE M .  
W  p i ą t l c i l s ^ ^ ^ ^ ż  ]* e s ite k .H

u m r  u / a a i » 9  potrzebuje  dzienną] 
l \ l  f  W u U W I l  n b o t y .  Kreszcza-
tycki zau łek  Nr 13 m. 73. 14632

SUPERFOSFAT
Zaw artość  kwasu fosforowego 
20 — 22;, i 1 6 — 18';,. Fabryk i:  
w liOwiczu, Miii. l imbo™  S irze-  
mieszycach, Km“ a r h, Rendzi- 
nach T en le lew ie  i Odesic.

Pol. Rosyjskim Syndykacie Rolniczym -  KW"'
W y liczen ia  według analizy  
L abora to ryum  Syn d y k a tu

B u lw a in a  Jlł 9.

S a is tn ?  C h ilijs k a .
N J L J R O Z M A I T S Z E  I N S T R U M E N T Y

W 3omu Handlowym

^ ć ż l t o w a  S P i M t L i ;
O d  3 4 - g o  " r u d n i a  r ,  b .  l i  419

/  powodu kończącej się umowy i wobec p rzen ies ien ia  w  krótkim 
czasie m agazynu  do SDecyalnic urządzonego lokalu (Kreszczatyk 38) 
wszystkie towary  będą  sp rzedaw ane  po cenach  zniżonych. P rz e d ­
mioty zaa ja k o  to: kapelusze damskie , pióra, kw ia ty ,  pe rfum erya ,  
albumy do fotograf! ' i pocztówek, wyroby skórzane: portmonetki,  
nesesery ,  huvares podróżne, k raw aty  męskie,  kamizelki,  p a ra so le ,

1 chustki c iepłe,  pończochy, skarpetk i ,  rękawiczk i  i r rec z y  na po­
da runk i  zupełnie  wycohiją  się, wskutek tego ccnv na wymienione 
rzeczy wyjątkowe. W  lokalu nowym szczególnie jsza  u w a g a  bę­
dzie zwrócona  n a  p rzybran ia  damskich sukien, i tó re  są zamówio- : 
ne na  sezon n as tępu jący  u p ierw szorzędnych  firm zagranicznych.

fSW. Trepke I P. Zujew 0'desa; u ' .  Gogolu' -M 14. 
Kijów, inżynier  SzKolni-*: 
i o w ,  M.-B.aguw.ieszcz. 67. 

Przy jm ują  r c p a ra cy ę  źle dshałającogo
- —  O G R Z E W A N I A  C E N T R A  N E G O  ---------
U staw ia ją  u rządzen ia  d o  o g r z e r r a n i a  w o d y  dla wanien  i inuych po- 

I  t rzek gospodarczych za  pomocą gazów od p ł y t  k u c h e n n y c h  W ykonu ją  ■ 
L  rohoiy zzakresu techniki sanitarnoj .  P ro je k ty  i nadzór  techniczny. 154221J

SK^TING-RING
O g r ó d  M i e j k s k i

(CnSt uu des Flours)
T e a t r  zimowy.

O tw ar ty  codziennie od g. 11 rano  flo 12-oj w nocy.

l-a £?czni:a Dentystyczna
3 5  K r e s z c z a t y k  35,,

•—14

harm onie* i

O r a i r . ^ o n y
W ielk i  wybór! Można na raty 13459

Głóvvny ^  J |  J IM D R IS E K  Kijów f ^ czatyk 41skład Bel-ctagc.

S a l a  G im n a s t y c z n a
lecznica  liygien. i orloped. d la  kobiet

1 dziK. W, SzpakowŁkiej l l t sci
N au czyc ie lka  lecznicy  g im nastyczne jjw  Kijowskim  Ios tv tucie  d l r  panien .  N a  
zysaunie  dkieci tańce. D l*  uczącej się młodzieży ustępstwo. 14220— 1

P r z y t u ó e k  dla | * o ł o ± n l c .
Akuszerek: Kac i E n tu s  został  p rżen. 
z ul. Puszk ińsk ie j  do d. p rzy  zbiegu Ba- 
se jo c j j  K ru togo  sp. 1/9 m. 5, tel .  1587. 
P rzy jm . położnice.  14532

Notatki fenłchrnuiojfjnś..
Blw < itłf ToW. dkbrugzyi.

u. ioi, M .-żytum ier iks N r. 8, otwarte  
każdodzienme od 10 d e  2  opróoi ó u ią t  
i n iedziel.

Tam że w godzinach  b iurowych mo­
żna zasięgnąć wszelkich objaśnień, doty 
czących wydziału letnisk.

Zrrząd Tow. pom. »tuT pul. unlv. 
kijów. W ie lk a  Żytom ierska  N r  8 m .  12. 
od 4 do 6.

Biaro pr-oy przy kij, r i,-k a ł T u v . 
dehroozyni ińol Mi ła  żytom ierska Ni

8, otw  ,rte códzicr .ie  od 10 de 5 oprócz 
lwią i niedziel, schronisko św . Jadw i­

gi przy biurze pracy.
Gimnastyka w h  T. B. W  p o n ie d r ie  

lek .  Chłopcy do i4  lat: 5—6; powyżej 
14 lat 6 — 7; d -uhinie 8  -9; drunowie  
starsi 9— 10. W torek: Panienki do 14  
ia ( 5—6; druhinie 6—7; druhowie młod 
si 9- -10 . Ś r o d a : ćw iczen ia  dowolne  
9 —10. O sw artek :  Cmopry do 14 la t
5 —6; chłopcy powyżej J4 lat-6 -7 ;  dn i 
hinie 8 —9; druhowie atarsi 9 — 10. P ią ­
tek: Panienki do 14 la t 5- 6; druhinie
6 - 7 ;  druhowie młodsi 9 —1Q. N ie d z ie ­
la  Ć w iczen ia  d ia g c lb i  iO— l i  /mana.

biin-e pośrrln'otw a pracy <Związ- 
cu oficja listów  na R trsi»— Kr' szczatik 

42 m. 29, poleca kpndycułćw na w szel­
kie posady w  rolnictw ie i przem yśle  
rolnym. Otwarto w  dnie powszednie 
od ip —5 po poł.

Koło Kobiet Fóiek. B iuro zarządu 
(Funduklejowska 26 m. 1) o tw a P e  co­
dziennie od i do 3 oprócz ś c ią t  i nie­
dziel.

O
—)00(—

Wniesiona przez kadetów imerpelacya 
w sprawie wybuchu przy ul. Astrachańskiej 
została odrzucona pizeważająct* większością 
głosów centrum i prawicy.

Śledztwo w sprawie tej zostało zaled­
wie rozpoczęte i stosunek Karpowa do Wo- 
skrecicnskiego nie jest ścićłe ustalony. Ma­
my wprawdzie „urzędowe” oświadczenie p 
Burcewa w „Matin“. Twierdzi on tam, że 
Woskresienskij (Pietrow) będąc acentem „o- 
chrany0, służył tylko rewolucyi, że wreszcie 
postanowił zmienić swoją taktykę, gdy mu 
na niesŁosowność podobnego sposobu wałki! 
zwrócił- uwagę koledzy Yćówcws postano­
wił on, pbdobno, zmyć plamę swego współ- 
pracownictwa krwią jednego ze swych 
szetów.

Kwestya tylko, ezy T  d_nym wypad­
ku Borcewa nie wyprowadził w polo spry­
tniejszy od niego prowokator i czy wybuch 
nie jest skutkiem  wspólnej a nie dość ot tro- 
żnej pracy nad przygotowaniem morder­
czych narzędzi. Gdyby fakt ten zoBtał usta­
lony, nusuwatoby-się dilsze pytanie; dla ja­
kiego celu była przeznaczona owa maszyna 
piekielna, która t&k me W porę eksplodo­
wała pod nogami pułkownika Kaipowa i 
czy o czynnościach tego ostatuiego wiedzia­
ła jego władca bezpośrednia i dalsza?

Pozorme z przypuezćzeniami tenti stoi w 
sprzeczności ten fakt. żu Piętro w-Woskresien- 
skij zbytnio interesował się drutami sieci fcłek- 
tryczaej w mieszkaniu, wynajęiem przez 
„wujaszka*, żę wreszcie w chwili Wybuchu 
znajdował s i .  w miejscu bezuiecznem.

Te wszvstkie wątpliwości mogłoby je d ­
nak rozstrzy^-nąć iyikó doćhodzouie śledcze 
sumienna l wyczerpujące. A że byłe dla 
tych podejrzeli miejsce — o tom  świadczą 
chociażby niedawne dzieje Ażefa, Harlinga, 
Bakaja i innych działaczy rewolucyjuo-poli- 
cyjnyćh.

Pomimo to interpelacya została prżez 
trzecią Damę Odrzucona, P. Guczkow z 
Bobrynskln drugim , p. Sazonow z Timo- 
szktnem mają takie Zaufar ie do rządu i je 
go funkeyonaryuszy, że dopuścić nawet nie

chcieli do niepokojenia p Stcłypina interpe­
lacjam i.

Wprawdzie w parlamentach europej­
skich interpelacya jest zapylaniem, prośbą
0 wyjaśnienie, — lecz „chwała Bogu nie 
mamy parlamentu" — to też od p. Miluko- 
wa i towarzyszy zażądano dokumentów. Po­
nieważ zaś dokumentów w tej sprawie r.ikt 
oprócz władz śledczych posiadać nie może, 
a samo śledztwo jest zaledwie rozpoczęte, 
więc interpelacyę odrzucono, natomiast ka­
detom wymyślano od prowokatorów na 3-ch 
z kolei posiedzeniach Dumy.

Kiedy się to Wszystko działo — ławy 
rząaowe świeciły nieobecnością minietra 
spiaw wewn«zlrznycn Człowiek, który z na­
tury rzeczy mógł posiadać najobfitsze infor- 
rnacye, nie raczył nawet przyjść ńa posie­
dzenie. I zapewnie słusznie uczynił. Bo 
przecież p. Stołypin posiada takie zaufanie 
skrajnej prawicy, że nie potrzebuje dbać o 
to, co sobie myślą stronnictwa opozycyjne
1 stojące zd niemi społeczeństwo.

Przecież „chwała Bogu me mamy par­
lamentu.*

Tylko dziwną nerwowość zdradziły pi­
sma skrajnej prawicy. Jeszcze niewiadomo 
było, jakie dokumenty posiadają kadeci; 
jeszcze Eurcew ni6 zdołał ogłosić swej opi­
nii w „Matin* i śledzt wa nie zdołano roz­
począć, a już kilka pism reakcyjnych wy­
buchło szlachetnem oburzeniem, jak  tylko 
padło słowo „prowokacja".

Jeśli Karpow był bohaterem, jeśli Piet­
row poprostu mordercą, cóż łatwiejszego u- 
doWOdnić światu, że w ochranie panuje wzo­
rowa atmosfera ładu, że nikt tam  nie przy­
czynia się ani pośrednio ani bezpośrednio 
dej urzeczywistnienia zamachów, że nikt 
tych zamachów w ochranie nie organizuje^ 
że nie patrzy przez palce na gromadzenie 
dynam itu .

Jakiż to byłby tryumf dla miLister- 
s iifi ipraw wewnętrafljch, có za widowisko 
pouczające dla opinii cokolwiek zaiutrygo* 
wanej hłstorys Azeła, co z8 nauczka dla 
złośliwości opozycyjnej!

Lecz tyćh Zrszyslkieh tryutafów by­
najmniej nie pragną vp»awdziwi rosyanie". 
Tak dobrże zwykle poinformowani o tern, 
co s«ę dzieje w ochranie, z pianą na ustach 
rzucają się na samą myśl, że Duma będzie

nad tą sprewą dysautować. Zjawia się na­
wet projekt, uby posłów opozycyjnych po­
ciągać do odpowiedzialności za ich przemó­
wienia w Dumie, a usłużna większość sto­
suje do opozycyi niezawodny sposób częścio­
wego przerwania dyskusyi, właśnie w chwili, 
kiedy nad opozycyą odnosiły łatwe zwycię­
stwo ^jednoczone hufce Guczkowa i nie­
zrównanego Puryszkiewicza..

Skąd ta drażliwość niezwykła, dlacze­
go takie pośpieszne kneblowanie ust w Du­
mie?...

Skąd całe to zacietrzewienie obrońców 
ochrany i wszelkich jej praw wyjątkowych?

Uderz o stół...
Idem

Dziwny t r a f
W  trzech parlam entach, p isze <Goniec W ileńs.» , 

mniej więcej jednócreanie posłow ie polscy wskntek 
nisszczęślitrego żbiogu Okoliczności i pewuego zanied­
bania Ze swej strony pon ieśli muiej w ięcej znaczne 
porażki. W  parlam encie niem ieckim  nie. został wy­
brany na jednego z sekre‘arzy przedstawiciel K ola p. 
Napieralski wprawdzie głów nie wskntek niechęci kou- 
serwatysióW, którzy rozm yślnie oddali swo głosy hr. 
M ielżyńskiem n, a le jednak gdyby wszyscy posłowie  
pólscj byli obecni podczas głosowani?, p N apieralski 
otrzymałby dostateczną ilość głosów. W  parlam encie 
w iedeńskim  9 (22 grat i a wfniesiona została popraw­
ka, niekorzystna dla gorzelni rolniczych, z > tała ona 
odrzucona, l i g  ż powodu pewnego nieporozum ienia pi e- 
zydjuin zarządziło uow e głosow anie i wobec niedosta­
tecznej ilości posłów polskich Da sali poprawkę uchwa­
lono. Tegoż dnia 9 (22 grudnia) w  Dum ie przy roz­
prawach n*d podatkiem od nieruchomości miejskich  
niespodzianie przyjęto w iększością para głosów popraw­
kę Sozonowicza o uierozciąganin us‘»wy na K rólestwo 
Polskie. W obec tego niem ożliwem  jest zrównanie 
norm tego podatku w ^Królestwie z normami w Rosyi, 
skutkiem z iś  obecnej nierów ności K rólestwo przep łaci 
rocznie 2 m iliony. O to zrównanie Kuło Ko ranne za­
biegało oddawna i miało obiecane poparcie poprawce, 
jaką zam ierzało wnieść dć § ] s  TymczL em gdy 
przyszło głosow anie z  18 posłów dwóeh kół na sali o- 
oecnych było zaledw ie 6. W prawdzie dzwonki, zwołu­
jące posłów na głosowanie, nie działały itd., zawsze 
jednak posłowie polscy się  nie sp isali. Jest nadzieja 
jednał, że  cel da się  j «2czi o s ią g ię ć

Cura te ipsum.
—o—

Z p o roau  nŁ?zekaiV na „ucisk polskich 
panów * W Chełmszczyżoie pisze „Ziemia Lu­
belska®;

„Jeżeli skargi na ucisk polski miały

nawet kiedykolwiek uzesadriienie,—jakże błó- 
go y/ygląda ten ucisk wobec tego, co .się 
działo we wnętrzu Cesarstwa. Nie szukając 
daleko, znejdujemy wyborną ilustracyę r - 
wych stosunków w dziejach kryminalistyki 
rosyjskiej, gdzie za zatargi chłopów i  dwo­
rem,—skazywano ich na Syoeiyę całemi ty­
siącami, podczas, kiedy 7 gubernii zacho 
dnich, gdzie stan ziemiański tworzyli niemal 
wyłącznie polacy, wypadki podoone były 
zjawiskami niesłychanie rzadkiemi. Jako do­
wód tego, co mówię, powołuje się na wy­
dane w r. 187i dzieło S. Maksimowa „Sibir 
i katorga", gdzie na str. 342 — 349 tom II, 
znajdujemy cyfrowe dane o tych skazańcach.

Oto co nam mówi Maksimów:
Za przewinienia przeciwk7'  panom, oraz 

za zbrodnie na tle zatargów iworu z wło­
ścią dokonane, zesłano na Syberyę w oiągu 
okrusu 32-letniego od r. 1827—1858 włącz­
nie, następujące liczby skazańców.

Z gubernii moskiewskiej 658
n razanskiej 579
n saratowskiej 557
n "timbOY/skiej 526
7) kurskiej 514
n woroneskiej 40*2
n charkowskiej 317

wołyńskiej 60
wileńskiej 49

n kijowskiej 37
mińskiej 23

n grodzieńskiej 22
podolskiej 15

» kowieńskiej 0

W pierwszych 7-iu guberniach nie było 
panćw polskich;—w drugich 7-ra niemal w j- 
łącznie poiacy. Te cyfry przemawiają sańre 
za siebie; są one najlepszą Odpowiedzią na 
zarzuty, czynione nam ze strony szowinistów 
rosyjskich — co do ucisku chłopa ruskiego 
przez panów po'skich.

Cokolwiek przyniesie nam przyszłość, 
świadectwo to, wydobyte z nrc^wów  rosyj 
skich i przez autura|,rosyjskiego ao wiado­
mości publicznej podane, pozostanie; powin- 
noby ono odebrać ochotę szowinistycznej pu­
blicystyce rosyjskiej dosiadać tego ulubione­
go przez nią konika* Medice, cura te ipsum.

HNMHWHMMMWWHHM .

S t r a s z n a  k a t a s t r o la  M a j o w a .
—o:o—

W |sobotę, dnia 12 b. m., jaL  wudomo 
z depesz,t[miejsccwość^Uhersko w Czechach 
Dyła widownią wielkiej katastrofy. Pociąg 
pośpieszny nr. 2, który wychodzi z Pragi o 
g. 7 m. 20 rano, najechał na tej stacyi na

pociąg towarowy nr. 3517 z powoai fałbzy- 
wego sygnału tarczowego. W chwili, gdy 
pociąg pośpieszny nr. ? opuścił staćyę' Par­
dubice, zajechał na stacyę Uhersko pociąg 
towarowy nr. 351. Fociąg ten, który z po­
wodu spóźnienia Się pociągu pośpiesznego 
nr. 7 nie mógł już dostać /.ię do s tac ji Mo- 
rawan. pozostał na stacyi Uhersko, stojąc na 
bocznym torze, przeznaczonym zw yde dla 
pociągów pośpiesznych. Pełniący służbę ru ­
chu asystent Zeiss otrzymał z Pardubic te­
legram, że pociąg pośpieszny nr. 2 wyszedł 
z Paraubic i na podstawie tego zawiadomie­
nia kazał Zeiss tarczę, umieszczoną p^za o- 
brębem stacyi, ustawić na sygnał; „Wólna 
droga*, zapomniawszy widocznie, że ńa sta­
cyi znajduje się pociąg towarowy nr. 351.

Około godz. pół do 10 rano pociąg po­
spieszny nr. 2, nie zatrzymując się w Uher- 
skur nadjechał pełną siłą pary. Maszynista 
widział tarczę sygnałową, ponieważ je a im -  
że w tem miejscu znajduje się silny skręć, 
a w dodatku panowała wówczas gęsta mgła, 
przeto maszynista w osta tniej dopiero chwili 
SDOstrz3gł stojący np ;orze pociąg towarowy. 
Czynił wszelkie wysiłki, aby uniknąć ka ta­
strofy, ale bezskutecznie. Pociąg pośpieszny 
całym pędem wpadł na pociąg towarowy. 
Maszyna pociąpu pośpiesznego wbiła się 
W maszynę pociągu towarowego. Tender 
pociągu pośpiesznego został zupełnie znisz­
czony, pierwsze cztery wagony pociągu po- 
spiesznego zostały wyrzucone z szyn i silnie 
uszkodzone. Również ostatni wagon, wiozą­
cy pocztę, wyskócżył z szyn i run ił na tor. 
Uderzenie było lak silae, że drewniane czą 
ści pociągu pośpiesznego rozrzucone zostały 
na odległość 2C metrów.

Z wagonów pociągu pośpiesznego za 
częły się d. -bywać jęki i wołania o yotfroc. 
Podróżni, którzy wyszli cało, aibo odnieśli 
tyłko lekkie rany, wydobywali się z uszko­
dzonych Wagonów przy pomocy służby ko- 
łejowei i wieśniaków, którry przybyli LA sta­
c ję . Ciężko rannych wydobywano r- trudem  
i zanoszono do poczekalni dworca. -W pół 
godziny po katastrofie przybył pociąg sani­
tarny z Pardubic, a następnie z Pragi i Mo­
rawskiej Trzeb owy.

ftir, ierć fca miejscu poniosło 46 osób, 
zrś 20 zostało rannych ciężko, a liczbł. lżej 
rannych jest bardzo znaczna Następnie, śkut- 
ktem otrzymanych ran, zmarło jeszćZe w szpi­
talu 5 osób, a 13 walczy ze śmiercią.

Maszyn iStt i palacz pociągu towarowe­
go w ostatniej chwili zdołali zeskoczyć z m a­
szyny i ratować sfę ucieczką. Mocne wagony 
pociągu pośpiesznego zostały rozbite na 
drzazgi, jeden z wagonów leżał kołanu do 
góry, a wszystkie żelazne i stalowe kon­
strukcje były pogięte lub połamaue, jak  
źdźbła sfomy. Obie maszyny przedstawiają



bezkształtną masę. a poza niemi leżą znisz­
czone wagony. Ziemia je st głęboko zorana. 
Ostatnie dwa wagony pociągu pośpiesznego 
były wagonami bezpośrednimi dla podróż­
nych z Hngi i Berlina. Pozostały oba na 
szynach, ale drzwi były zgięte i nie dały się 
otworzyć, skutkiem czego podróżni wydosta­
wali się oknami. Straszne wrażenie wywie­
ra widok wydobywanych szczątków zwłok. 
Ociekające krwią ręce, nogi i głowy skła­
dano na uboczu, a jednocześnie wyciągano 
strasznie pokaleczonych podróżnych. Nagle 
zaczęły palić się wagony, co zwiększyło jesz­
cze popłoch. Na szczęście zdołano- pożar nie­
bawem ugac.ć.

Ludzie, pracujący gorączkowo nad u- 
przątaniem toru, wydobyli nad ranem z pod 
stosu gruzów żywą jednoroczną dziewczyn­
kę, której matka zestala zabita.

Sprawcą katasirofy jest nacze^ik sta- 
cyi, Aloizy Zeiss, który po katastrofie uciejsł,
! tez w godzinę potem wrócił i sam oddał 
się w ręce władz, zapewniając, że.jest nie­
winny i że sygnały były w zupełnym po­
rządku. Twierdzenie to atoli jest niepraw­
dziwe i stoi w sprzeczności z zeznaniami 
budników oraz służby pociągu, która zdołała 
się uratować.

Katastrofa kolejowa wywołała ogromną 
panikę w kościele w (Jhersku. Podczas ka­
zania rczległ się ogromny huk. Wszyscy 
rzucili się do drzwi, sądząc, że to trzęsienie 
ziemi; dopiero na ulicy ‘dowiedzieli się 
przyczynie tegc huku. Wszyscy pośpieszyli 
więc na mie;sce katastrofy i nieśli pomoc 
rannym.

Kolumna Yendome.
—o—

^France M ilitaire* ogłosiła  wygłoszony przed 
kilku dniami odczyt generała N iox'a, w którym prele­
gent podał dokiadną historyę losów kolumny Vendome, 
a zwłaszcza umieszczonej na jej szczycie statui. Przy 
w zniesienia słynnego monumentu ku uczczenia kampa­
nii 1805 r., jllam panii A usterlitzuc, na szczycie kolu- 
m n j ustawiony był pocąg Napoleona w postaci rzym­
sk iego Cezara. W  roku 1814 zastąpiła go lilia  bur­
bońska, którą usunięto, gdy Ludwik F ilip  zasiadł na 
tronie. W  roku 1831 rozpisano konkurs, przed roz­
strzygnięciom  którego polecono rzeźbiarzowi Seurro 
wykonać pojąg stojący N apoleona w  historycznym ko- 
styumie: szarym płaszczu i słynnym  kapeluszu. P osąg  
ten stanął na szczycie kolumny. A le  już w roku 1865 
za rządów N apoleona III postanowiono posąg usunąć 
i zastąpić go innym , dłuta Dumonta, przedstawiającym  
Napoleona znowu w postaci Cezara rzymskiego. W y­
chodzono m ianowicie z tego założcoia, że odpowiadać 
to będzie więcoj stylow i monumentu, któremu na wzór 
służyła kolumna Trajana w Rzym ie. P.osag Seurre’* nio 
znajduje się  w parnej Inw alidów , jak  pow szeebnio  
błędnie przypuszczają. Po usunięciu z kolumny, usta­
wiono go na placu Conrbevoie. Podczas komuny strą­
cono posąg i wrzucono do Sekwany. W ydobyty nie  
został jnż ustawiony na żadnym z placów publicznych, 
Posąg, znajdujący się  w pałacu Inwalidów jest tylko 
m odelem  gipsowym  oryginału. Dnia 16 maja 1871 r., 
jak wiadomo, pospólstwo obaliło kolumnę Yendome 
22 maja tegoż sam ego roku, zgromadzenie n au d ow e  
w W ersalu uchwaliło ponowne jej w zniesienie. M iejsce 
na szczycie zajął ponownie posąg N apoleona—Cezara 
Dumonta i do dziś dnia na nium pozostaje.

Zjazd zien'?n w  Mińsku.
- ) 00( -

W  dn. 12 b. m. w Mińsku lit. odbyło 
się posiedzenie T-wa rolniczego. Przewodni­
czył prezes T-wa p. Edward Woyniiłowicz.

Obrady pcmimo nielicznego udziału 
członków, stawiło się bowiem zr edwie 70— 
80 osób, były ożywione. Przedewszystkiem 
postanowiono projektowanej w r. 1910 wy­
stawy rolniczej w Wilnie nie urządzać, 
wziąć natomiast udział w wystawie kijow­
skiej, mającej się odbyć w r. 1911.

Dalej zadecydowano sprawę założenia 
w Annopolu, pow. mińskiego, z zapisu ś. p. 
J  ks. Radziwiłłowej, T-wa kredytowego, dia 
włościan. Kuratorem tej instytucyi ma nyć 
p. Janusz Uniechowski.

Przewodniczący zakomunikował nastę­
pnie o powołaniu znów do życia dwóch se- 
Kcyi, które już oddawna śladu życia nie da­
wały, mianowicie agronomicznej, której pre­
zesem został p. Rówieński i sekcyi hodowli 
bydła, na której prezesa zaproszono L. Nar- 
kie wraża-Jodko.

W dalszym ciągu p. Jodko wniósł pro­
jekt, poparty przez p Rówieńskiego, aby 
zorganizować parę wspólnych wycieczek 
członków T-wa dla zwiedzenia bardziej zna­
nych postępowych gospodarstw w Króle­
stwie Projekt ten zyskał ogólną aprobatę.

Następnie zdała relacyę komisya, wy­
delegowana z łona T-wa, z pośród miejsco­
wych leaderów, w celu ułożenia wraz z 
przedstawicielem rządowym odpowiedzi na 
pytania, mające na celu najlepsze sposoby 
podniesienia u miejscowych włościan hodo­
wli bydła.

Członkami tej komisyi byli pp.: Re- 
wieński, W. Jelski, A. Turczyński i F. Łę- 
towski. Ułożono cały szereg dezyderatów. 
Członkowie jednak komisyi wypowiedzieli w 
końcu zdanie, iż wszystko to bez podnie­
sienia ogólnej kultury wśród włościan —nie 
na wiele się przyda.

Dokonano następnie wyborów do ko­
misyi rewizyjnej dla spraw T-wa roln. W y­
brani zostali ponownie pp. Hrehorowice, 
Chełchowski. Wańkowicz, Łętowski, Wę- 
cławowicz, Cywiński i Unichowski.

Katastrofa w kineraatogiafift
W ubiegłą sobotę był pasaż Mikolascha 

we Lwowie widownią zajścia, które pocią­
gnęło za sobą dwie ofiary w życiu ludzniem, 
a kto wie czy na tych dwu lista ofiar się 
skończy.

Oto jak opisują katastrofę pisma lwow­
skie: Pasaż—jak zwykle w święto—wypeł­
niały tłumy publiczności, gromadzącej się 
przeważnie przed drzwiami „Kinoteatru Ci- 
nephon8  ̂mieszczącego się w lewem skrzy- 
d 'e pasażu na 1 piętrze, naprzeciw kawiar­
ni Kryształowej. W R nematografie odby­
wało się przedstawienie. Nagle — była g. 
pół do 5-ej—rozległ się w pasażu okrzyk: 
„pali się w kinematografie!..."

W pasażu zakotłowało. Tłum rzucił 
się ku drzwiom kinematografu, skąd do­
chodziły odgłosy padających ciał i przejmr- 
jące jęki, wybijające się ponad zmieszany 
gwar tłumu, który rósł z każdą chwilą,

zwartą masą zaurasowując wejście do tea- 
;rzyku. Za chwilę z kilkuset głów złożony 
tłum otaczał miejsce wypadku. O przyciśnię­
ciu się do wnętrza nie było mowy.

Gdzie lekarze? słychać po chwili z wnę- 
rza. Kilka osób biegnie do kawiarni, skąd 

w parę minut wybiegają lekarze wojskowi, 
'ekarz sztabowy, d r Schiinbaum, i lekarz 
pułkowy, d-r Feld.

Z trudem przeciskają się. lekarze przez 
tłum, a po chwili z wnętrza wynoszą kilka 
osób, nie dających znaku życia, które kładą 
na stopniu obok ściany.

Za chwilę zjawia się pogotowie stacyi 
ratunkowej z d-rem Begieiterem oraz komisarz 
policyi, p. Pisarski, z agentem i 15 żołnie­
rzami policyjnymi, którzy zaczynają opróż­
niać pasaż z cisnących się tłumów, umożli­
wiając lekarzom akcyę ratunkową.

Dwu biedaków lekarze nie są już w moż­
ności przyprowadzić do życia. Obaj mali 
chłopcy, z wyglądu terminatorzy. Jeden 
może mieć 12, drugi 14 lat.

Reszta ofiar, również przeważnie mło­
dzi chłopcy. Niektórzy zachowują się, iak 
obłąkani Opatrzonych zabiela karetka po­
gotowia.

Tymczasem komisarz Pisarski przepro­
wadza pierwsze dochodzenia, przesłuchując 
służbę teatrzyku i widzów. Okazuje się, że 
nie było pożaru.

Przyczyna katastro fy .
Teatrzyk mieści się w dawnym lokalu 

hali aukcyjnej. Przv wejściu, na parterze, 
mieści się kasa, skąd kręte schody prowa­
dzą na pierwsze piętro do sali przedstawień, 
przed którą jest dość obszerna poczekalnia, 
a obok niej garderoby. Z przeciwnej strony 
sali jest wyjście przez korytarzyk, obok kan- 
celaryi. Również kręte schody prowadzą do 
sieni, wychodzących tuż obok drugiej bramy 
pasażu od ul. Sienkiewicza.

Była g. pół do 5 W wypełnionej pu­
blicznością sali odbywałp się przedstawienie, 
W przylegającej poczekalni około 20 osób 
oczekiwało na następne przedstawienie. Kil­
ka osób stało również na schodach wchodo- 
wych.

Nagle z jednego z miejsc, tuż obok e 
kranu, rozległ się krzyk .pali się"!

Zawołał to jakiś mały chłopak, siedzą­
cy w drugim rzędzie trzeciorzędnych, raj 
bliżej ekranu położonych krzeseł. Krzycząc: 
„pali się!', chłopak ów wybiegł z sali. 
Powstał nieopisany popłoch.

Publiczność rzuciła się do ucieczki, 
jedni wyjściem, drudzy przez poczekalnię 
Popłoch powiększały ciemności zalegające 
salę. Trwało to chwilę. W tej chwili bo­
wiem wybiegł z kancelaryi właściciel tea 
trzyku, p. Kuchar, w mgnieniu oka zabłysły 
w sali światła, a p. Kuchar, oraz obecny na 
przedstawieniu agens, policyi, p. Pełeszczuk 
i kapral policyi p. Smietański, zaczęli uspa­
kajać publiczność, tłumacząc, że wobec u- 
rządzeń sali nie ma mowy o pożarze.

Perswazye pomogły. Publiczność u 
spokojona zajęła miejsca i rozpoczęło się 
dalej przedstawienie, które przerwano dopie 
ro o g. 5.

Publiczność, która została na przedsta­
wieniu, nie miała nawet pojęcia o trag ' 
cznych zajściach, które tymczasem odbywa
ły się na sc h o d a c h ...........................

iffl ferzyr „pali się*,' publiczność 
zebrana w poczekalni, a za uią część publi 
czności, która wybiegła z sali, rzuciła się do 
ucieczki po schodach. Ktoś potknął się czy 
też potrącony upadł głową na dół, za nim 
drugi, trzeci,.. W malutkim przedsionku 
duszono się wśród jęków, krzyków, tembar

renty państwowej, w której złożony jest ka 
pitał asekuracyjny. —_ W tej sprawie turząd 
ziemski prosi o upoważnienie do zrealizowa­
nia renty na l l/2 mil. rb., zależnie od sianu 
rynku pieniężnego. Komisya finansowa po­
szła dalej w tym  kierunku i ze względu na 
obciążenie ziemstwa długjmi oraz na wy­
datki przeciwpożarowe proponuje zrealizować 
sumę 1,600 tys. rb. z kapitała asekuracyjne­
go, pozostawiając zarządowi ziemskiemu pra­
wo do zrealizowania dodatkowo jeszcze 
200 tys. rb. I z tym wnioskiem komisyi 
finansowej komitet solidaryzuje się. Wici- 
de ułatwienie dla pogorzelców stanowi 
uchwała komitetu, zezwalająca na wypłaca­
nie im odszkodowania awansem, nic czeka­
jąc na ostateczne zaHtwienie formalności, 
wypłacanie odszkodowania w ten sposób 
może mieć miejsce w wypadkach, gdzie nie 
zachodzą żadne wątpliwości i awans może 
wynosić połowę całkowitej sumy odszko­
dowania.

Ostateczne rozwiązanie na zebraniu 
sprawozdawczym znalazła ciągnąca się już 
od dość dawna sprawa przyłączenia się ziem­
stwa kijowskiógo do związku ziemstw, zor­
ganizowanego przez ziemstwo moskiewskie 
w celu przeciwdziałania syndykatowi żela­
znemu w operacyach z .żelazem do krycia 
dachów. Pomimo, iż na zebraaiu wyrażoną 
została obrwa, że rozstrzygnięcie tej kwestyi 
jest przedwczesr.em wobec wahania się na 
rynku cen żelaza, komitet uchwalił przyłą­
czyć się do związku na 1 rok z tern, aby 
po upływie tego czasu zarząd ziemski zdał 
mu sprawę z przebiegu kampanii.

Dość nieoczekiwanie na zebraniu pow­
stała kwest,ya— języka małoruskiego; tak za­
chował s;ę wobec niej komitet, nietrudno 
przewidzieć. Kwestya powstała stąd, że ko 
misye finansowa i rewizyjna znalazła w re­
dagowaniu „Gazety" ziemskiej zasadnicze 
wady, a mianowicie w' sprawozdaniach : 
Dumy Państwowej i w drukowaniu kores 
pondencyi w języku małorosyjskim. Zarząd 
ziemski w osobie prezesa, p. Sukowkina, 
bardzo gorąco usprawiedliwia się, szczegól­
nie co do drugiego zarzutu: sam zarząd 
zwrócił uwagę na niewłaściwość języka ma 
łorosyjsk ego i ograniczył korespoadeneye 
do minimum.

Oburzenie p. Rewy jest niezmierne: 
w szkole uczą ję iyka jednego, ziemstwo 
wydaje swój organ w innym. W żalach in­
nych radnych nie ominięto zwykłego argu­
mentu, że wszyscy włościanie doskonale 
władają językiem rosyjskim, jeden tylko p 
Zaleski występuje w obronie matorosyjskie- 
go języka, wskazując na tc, że starsi wło 
jcianie, którzy nie uczęszczali do szkół, t 

tyle korzystają z „Gazety", o ile w niej jest 
używany ich język ojczysty.

Ma się rozumieć „żargon* został ska 
zany na bamcyę.

g e z  m a s k ,

dziej, że wydostać się nie Dyło można, gdyż 
fałszywy alarm przedostał się już do wyptł- 
niąjącej pasiż publiczności, która, cisnąc się 
do drzwi, zabiła wyjście. Kto upadł, podnieść 
się już nie mógł, gdyż coraz to nowi zbie 
gali z góry w panicznym strachu, depcząc 
bez litości po leżących, aby tylko wydostać 
się na ulicę ..

Dopiero kapral policyi Smietański, któ 
ry, wybiegłszy wyjściem, przedostał się przez 
tłum do. drzwi, zdołał na tyle usunąć tłum 
£e można było zająć się wydobywaniem po­
duszonych.

Sesya komitetu ziemskiego.
Na drugiem posiedzeniu komitetu ziem­

skiego komisya rewizyjna komunikuje swój 
wniosek w sprawie rewizyi instytucyi ziem­
skich. Uznała ona za konieczne: 1) sporzą­
dzenie wykazu inwentarzy ziemskich, 2) uło­
żenie przeglądu historycznego, wszystkich 
poszczególnych działów gospodarki ziemskiej, 
3) sprawozdanie ogólne z działalności za­
rządu ziemskiego, 4 )  faktyczne zaznajomienie 
s ę ze stanem ziemskich instytucyi filantro­
pijnych. Następnie komisya uznała za ko­
nieczne powiększeni0 swego składu do 18 
osób, oraz przyznanie komisyi prawa koopta- 
cyi osób, które uzna ona za potrzebne, do 
wykonania poszczególnych robót. Praca 
członków komisyi pozostaje i nadal honoro­
wa, natomiast osób, powołanych przez ko- 
misyę, ma być opłaconą i na ten cel korai- 
eya żąda 12 tys. rb Rewizya ziemstwa po­
winna być skończona przed dn. 1 września 
1910 roku.

Wniosek komisyi został poddany dys- 
kusyi, która obracała się koło pytania — czy 
rewizya ma się ograniczyć do skontrolowa­
nia rachunków i ksiąg zarządu ziemskiego, 
czy też m a ona stać się faktyczną w naj- 
szerszem tego słowa znaczeniu. Z jednej 
strony zachodzi obawa, czy odrywanie człon­
ków zarządu ziemskiego od ich bezpośred 
nich zajęć me wpłynie źle na pracę ziem­
stwa, i czy faktyczna rewizya nie jest zby­
teczną wcbec tego, iż każdy kretlyt przeebo 
cizi przez komisyę rewizyjną co roku. Z dru­
giej strony, 16 milionów, wydatkowanych 
w ciągu ostatmeń kilku lat, są tak znaczną 
sumą, iż należałoby przekonać się, o ile ra 
cyonalnem było ich wydatkowanie.

Komitet znaczną większością głosów 
przychyla się do wniosku komisyi rewi­
zyjnej.

Następnie komitet przechodzi w dalszym 
ciągu do preliminarza budżetowego wydzia­
łu asekuracyjnego na r. 1910. Wyasygno­
wano na rozpowszechnienie w pow. berdy- 
czowskim dachówek cementowych 3,600 rb 
Komisya finansowa przyjęła całkowicie pre­
liminowaną przez zarząd ziemski sumę 
132,375 rb., komitet potwierdził ten kredyt, 
poczem przeszedł do kwrstyi realizacyi 4'

Incydent: generał Nikiforów contra A- 
leksiejew (...który je s t prawomyślnym posłem 
miasta Warszawy!) jeszcze nie ukończony...

Pan Aiekfeiejew twierdzi:
— Wziąłem „bonorar,yum'1 od generała 

Nikiforowa nie jako IposeK..
A generał Nikiforów powiada:
— Przecież nie mogłem polecić moje; 

sprawy i zapłacić za to grubą sumę panu 
Aleksiejewowi, jako — „nauczycielowi la 
ciny“...

TaK oni między sobą się sprzeczają.
I będzie «ąd—
Klóij... pu..it; — może „tak", a może 

inaczej..
W każdym jednak razie, ja  wiem na­

pę wno, że p usypią się telegramy „prawdzi 
wych“ patryotów, żądające nniewinnienia 
pana posła... że zostanie odkrytą nowa poi 
ska intryga... i że pan Aleksiejew dostąpić 
gotów za życia takiego zaszczytu, jakiego 
poseł Szmidt dostąpił po śmiercią t. j. bęozie 
urządzone jego imienia—stypenayum...

Bądźmy więc co do losów przeciwnika 
generała Nikiforowa zupełnie spokojni.

Czarny Jegomość.

K R O N I K A .

K a  I a  n 1 «  r  i  j  k.
D i i i  18 (31) G r a c j a n a  B. W.
Ju t -o  19 (1) D a ryusza  i N em ezyusza  M. ni.

W ta b ó J  i ło a e a  gndi .  8 m. 04 
Zachód *tońca godz. 4  a  03.
Długość dn ia  godz. 7 m. 59

— „Lud 8o ży“. Wyszedł z druku Nr 
50 tygodnika „Lud Boży" i zawiera: 1) Przed 
świętami, 2) Piosnka zimową, wiersz, 3) 
Polska pielgrzymka do Ziemi świętej, 4) Go 
słychać,w  Dumie? 5) Wiadomości politycz 
ne, 6) Wizerunki królów po^kich, 7) W ia­
domości kościelne, 8) Z tygodnia, 9) Ecńa 
z ziem polskich, 10) Wiadomości krajowe, 
U) Kronika miastowa.

Dział p. t. „Nasza wieś" zawiera: 1. 
Kochajmy s.ę, wiersz, 2) Zakłaoajmy kasy 
oożyczkowo-oszczędnościowe, 3) Gawędy sta 
rego Macieja, 4) Co mamy robić, by mieć 
mleczne krowy, 5) Korespondencja.

Dodatek I „Słowo Boże" zawiera: 1 
Ewangelię na niedzielę 4-tą Adwentu, 2) 
Wytłómaczeme tej Ewangelii.

W dodatku II „Gazetka dla dzieci" za­
mieszczono: 1) Antek, wiersz, 2) Kule śnie­
gowe, 3) Nafta, 4) Kruczek, wiersz, 5) Mróz 
opowiadanie, 6) Przez okienko, wiersz, 7 
Starsza córka.

—  Z kij. rz .-k . T -w a dobroczynności 
Proszeni jesteśmy o przypomnienie, że lista 
uwalniająca od życzeń świątecznych i po- 
winszowań noworocznych będzie zamkmętą 
z dniem 22 grudnia, poczem dołączoną bę 
dzie do najbliższegp nuhieru „Dziennika Ki­
jowskiego*. Zapisy przyjmuje admiaistra- 
cya „Dziennika" — kancelarya klubu „O 
gniwo" i biuro kij. rz.-k. T wa dobroczyn 
ności, M.-Żytomierska 8.

—  Walne zebranie Koła kobiet Walne 
zebranie członkiń Koła kobiet polek w Ki­
jowie odbędzie się dzis o godz. 8 wieczo 
rem w klubie „Ogniwo® Na porządku 
dziennym między innemi umieszczono spra 
wozdanie z działalności wszystkich sekcyi 
Koła, zatwierdzenie budżetu i iastrukcyi dla 
nowego zarządu, kwestya przyjęcia- pozosta

ych funduszów po zamknięciu stowarzysze­
nia „Oświata", wybory członkiń zarządu i 
mmisyi rewizyjnej oraz ich zastępczyń i 
wolne wnioski.'

Zebranie to, jako powtórne, będzie pra­
womocne przy każdej i mści uczestniczących

— Bal m askow y. Dn. 6 stycznia, w 
zień Trzech Króli, sekeya wioślarska P. T.

G. zamierza urządzić w lokalu T-wa wielki 
Dal maskowy.

— Z T w a  lekarskiego. O negdaj w lo- 
r a l n  lecznicy przy Bratkowskim B u lw arze  
N r  4 odbyło się doroczne zebranie kijow­
skiego polskiego T-wa lekarskiego. Po od­
czytaniu sprawozdań sekretarza T-wra, skar­
bnika i bibliotekarza, wybory nowego za­
rządu T-wa, naznaczone na to zebranie, nie 
mogły się odbyć z tego powodu, iż zebrani 
nie stanowili ogóinoj ilości członków, 
czyli uchwały jegc nie byłyby prawomocne. 
Wobec tego wybory Zarządu odbędą się na 
następnem zebraniu, dn. 13 stycznia 1910 
roku,

— 0  handel przedśw iąteczny. Prezy­
dent miasla wystosował do gubernatora ki­
jowskiego prośbę o pozwolenie na prowa­
dzenie w niedzielę przedświąteczną, dn. 20 
grudhia. handlu w ciągu całego dnia, o ile 
zas to się okaże niemożliwem, to przynaj­
mniej od goi7. 12-'j do 4 tej po południu. 
W podaniu 'swonr p. Djakow zaznacza, iż 
wzstępuje zarówno w imieniu kupców7 m iej­
scowych, jaboteż i przyjezdnych.

— Zmiany w policyi śledczej. Krążą 
pogłoski, że z początkiem roku przyszłego, 
iniejsce naczelnika kijowskiej policyi śled­
czej ma objąć urzędnik departamentu poli­
cyi WujewodiD, Wszczęte już zostały sta­
rania o zwiększenie kredytu na wydział 
śledczy w Kijowie.

—  0 . w iększy ra b a t kolejow y dla uczą­
cej się m łodzieży. Ministerstwo Komunika­
c j i  wszczęło starania przed radą ministrów 
o udzielenie uczącej się młodzieży większe 
go rabatu na biletach kolejowych niż ten 
z którego korzystają obecnie, t. j. 50 koo. 
na przestrzeni od 70 do 120: wiorst i I ro. 
na przestrzeni od 120 do 800 wjrrst. Wi 
ceminister oświaty zwrócił się do kijowskie 
go kuratora, a ostatni do rektora z prośbą
0 rozpatrzenie tej sprawy w Zarządzie uni­
wersytetu i danie odpowie łzi.

— Fosiedzenio rad y  miejskiej. Wyzna 
czone na wczoraj posiedzenie dla skończe­
nia rozpatrywania pieliminarza budżetowe 
go w Kijowie na r . 1910 nie przyszło do 
skutku z powodu braku kompletu. Po od­
czytaniu piotokólu poprzednich zebrań, ra­
dni opuścili salę.

-  Okólnik o handlu nabojam i. Osoby, 
kupujące naboje do gwintowanej broni, mu 
siały dotychczas otrzymywać od policyi od­
dzielne pozwolenie, opłacane stemplowym po 
datkiem. Obecnie gubernator wydał okól 
nik, aby pozwolenia na kupno nabojów zao­
patrywane były w odcinane kupony, na 
mocy jakich można będzie oddzielnie kupo 
wać. naboje.

— i W olni stuchacze w un iw ersytecie . 
W tym roku kanceiarya otrzymała podania 
od 30 osób starających st̂ , o przyjęcie ich 
w  poczet wolnych studentów. Zarząd uni­
wersytetu uznał za stosowne starać się 
przed Iruraiorem o przyjęcie zaledwie 7 z 
nich., kurator jednak .fcatw.ięjrdził., ,tyłk,p j.ed- 
aego .

W obecnej chwili w uniwersytecie znaj 
duje się 3 0  wolnych słuchaczy, a w tej 
liczbie 6 nie mających żadnego cenzusu wy­
kształceniowego, a znajdujących się na po­
sadach rządowych.

— Woniinacya. Czasowo obiął kierow­
nictwo ki rawskiego okręgu pocztowo telegra­
ficznego, pomocnik naczelnika okręgu — 
p. Żerebc.ow.

— Pogrzeb T . G. Cbcyniowskiego. Wczo­
raj odoył się pogrzeb naczelnika k.jowskio- 
go okręgu pocztowo telegraficznego, T. G. 
Cjcyniowskiego. Złożono na trumnie 3 6  
wieńców. Podczas pogrzebu wygłoszona zo- 
sW h mowa.

OSOBISTE.
— P. Ksawery Doliński z Kijowa ukoń­

czył z dyplomem wyższy zakład handlowy 
przy uniwersytecie w Lipsku

- -  Z A JŚ C IE  W  T E A T R Z E  < S 0 L 0 W C 0 W  
Kijowscy związkowcy nie mogl'  się powstrzymać od 
przyjeinuosci urządzenia  na  tA M tom L ei  bodaj ma)*:j 
awaulurki .  N a  drugiem  przeasiaw iońiu  porOzsypywali 
wszędzie tabakę.  Zauważywszy to, p o l ic ja  zaczęła  ilo- 
(bcić publiczność i zaaresztowała  trzech awanturników. 
Jed en  z nieb, W. Galkin,  miał przy sobie widocznie «na 
wszelki wypadek* ąurnę, a  W. Skorb i rew olw er  z 5 
nabojami. Wszystkich t -zech zwolenników aw antur  za ­
prowadzono do pałacowego cyrkułu i tu spisano p ro ­
tokół.

— K R A D Z IE Ż E .  Z mieszkania E .  Matasowej 
przy ul.  Lwowskiej nr 6C skradziono futro wartości 
170 rb.

-  Z b iura  technicznego p  M; BukowińsKiego 
kradziono skrzynkę  płytek kaflowych na  sumę rb. 75,

—  W Chuteau des E lours n<t Sca ting-R nigd  slu- 
d e n o w i  B. Losinowi skradziono palto.

—  (JJĘCI ZŁOCZYŃCY W  domu nr 6 przy 
ul. Ży lańsk ie j '  schwytano na  kradzieży A. Serodinową. 
W domn nr 17 przy ul. Turgeniowskiej ujęto  na  k r a ­
dzieży H. Bioziucką, w dom u n r  92 juzy  ul.  Mar. Bła- 
gowicszczeoskiej— J. Dubińskiego.

— Z A G A D K O W A  ŚM IER Ć  W  domu nr 11 
orzy ni. Boryczow Tok  na p adola  znaleziono zwłoki 
Olgi Brzyłeckie.i . Poprzednią  noc spędziła  n a  wesołej 
kolacyi z jakim ś znajomym, dzień zaś cały nie wycho­
d z i ł a ‘zo swego pokoju. Z .łróci lo  to u w aga  sąsiadów, 
którzy późnym wieczorem otworzyli drzwi pokoju Przy-  
łuckioj i weszli do i r o d k a .  N a  tóżku lożała  tw arzą  do 
dołu  ujioda kobieta nawpół rozebrana boz żadnych oznak 
życia. P oduszka  za lana  była krwią ,  k tóra,  iak się oka­
zało, płynęła  zmarłe j  z nosa. Przybyłe  władze s tw ie r­
dziły, że P rzy łucka  zm arła  skutkiem  nap ływ u k-wi do 
głowy i b raku  powietrza, gdy po p i janemu położyła się 
tw arzą  wdół n a  łóżku.

Is tn ieje  przypuszczenie, iż nieboszczkę albo o tru ła  
się sama, albo została otruta . To ostatnio przypuszcze­
nie tombardzioj j e s t  prawdopodobno, iż znajomy Przy- 
łuckiej,  który był u mej w dzień jej zgonu, znikł n ag 'a
1 dotychczas n ;o został przez policyę odszukany.

— R E W I Z Y E  W czoraj  w nocy dokonano w mio- 
ścio całego szeregu rewizyi, któro m e  wydały zadoogo 
rezulta tu ;  między innomi dokonano roY.izy. przy Kresz- 
c z a t jk u  n r  22 n  mieszkaniu Prandockiego;  przy ul. 
Ma. W asylkowskioj nr  15 w mieszkaniu Tątiewei,  przy 
ul. M aryjsko-Btigowicszczcńskioj n r  15 u M aryi  Kapłan ,  
Zofiii D re b e r  i M. Cejtlina. Nikogo z rewidowanych 
nie aresztowano —  wzięto na tom ias t  do p rzejrzen ia  ko­
respondencję .

— ZAMACH SAMOBÓJCZY”. Wczoraj w ieczo­
rem przy ul. W . W asylkow skicj nr  43 otruia się  szwa­
czka Maryn Mazurkowa. Lekarz cPogotowia* skonsta­
tował śmierć. Przyczyną samobójczegc było długotrwałe 
bezrobocie.

— K R A D Z IE Ż E .  W czoraj  przy ul. Puszkińskie j  
nr  8 skradziono bieliznę ze strychu, należącego do p re ­
zesa  drug iego  wydziału kijowskiej izby s ąd o w e j—p. Da- 
racana .  Onegdaj przy ulĆMaryJsko-Błagowieszczeńskiej 
n. 43 dokonano kradzieży  z m ieszkań a  członka izby 
sądowej—p. Rożdiostw .onskiego. Złodzieje nie zostali  
wykryci.  N io  wyśledzono rownioż dotychczas złodziei, 
k tó rz y  skradli  pae ie ry  wartościowe s tarszem u prezesowi 
izby sądowej — p. Mejsnorowi. A resz tow ane  4 osoby

podejrzano zo J.nły wypuszczone na woluosć*przcz sę ­
dziego śledczego.

Z £ 4 DOW.
Zabój siwo Rcchsztejn a •

D. 13 stycznia 1909 roku o gasi/. 7 i pół w i e ­
czorem przy zbiegu ulic  K n s tu iu y n o w s k ie J  i J a ro s ła w ­
skiej w Kijowie zab iły  został  kilkoma strzałami z r e ­
wolweru kupiec  MejlitJi naol.sz te jo.

Zarządzone  w tej sprawie  śledztwo u s ta l i ło  n a ­
stępująco fakty.

Brajlach’ I{ach3ziejn był do spółki z Srulem  Bit- 
clicm właścic ie lom sklepu żelaznego przy ulicy Chóro­
wej i miał opinię  człowieka bogatego

Blizko na dwa m iesiące  przód zabójstwem, do 
sklepu RacLszte jna  i Bucha podczas ich uioooeoGOŚei 
przyszedł j»kiś nieznajomy i oadał  bęaąccm u w te d y  
w sklepie  Lihrowi Buchow’ list z adresem  n a  ko p e rc ie  
«S. Buch*. List  ten L iber  Buch oddał ojcu i R acb-  
sztpjnowi zaraz po ich powrocie. W liście tym żądano, 
a b y 'f i rm a  Buch i Rachszteju przygotowała  na  dzień n a ­
stępny 3 tysiące rubli.  Xam'*st podpisu położona by ł*  
cze r .rona  pieczęć z napisem: tbojów ka -anarclnstów-ko- 
munistów*. N astępnego dn ia  do sk lepu  znów zjaw-it 
się jak iś  miody cz łow iik  z lis tem do S. Bucba. o p a ­
trzywszy na K.oportę Racliszteju n o w u d z ia l : '  «my takich  
listów nie przyjmujemy* i oddał list  nieznajom imił, 
i k tóry  zapytał  natychra.ast,  czy bęozie odpowiedź. U- 
slyszawszy przeczącą odpowiodz, postał chwilę ,  poczem 
o z u a l l p o m i m o  to musi zostaw ićfhst ,  rzucił go na  
ko m u ar  i wyszedł. •

W tedy  Srul Buch otworzył kope r tę ,  i znalazł v 
niej k aw alo s  papioru,  na  którym oyło napisane: ‘ o d ­
dawcy uiniejszego prosimy wręczyć żadane  pi iniądzo*.
U góry papier  opatrzony był taką  sam ą  pieczęcią , ja k a  
była na  p ierwszym liście.

W  tym czasie wielu bogatszych kupców o trzy ­
mywało podobne lis ty  z żądaniom pienię:1 zy, i n iek tó ­
rzy z nich płacili , choć zwykle  mniej niż żądano, p o ­
nieważ było k i lk a  wypadków zabójslwa -osób kM rz?  od ­
m aw ia li  wydania  p ieniędzy

13 stycznia 1909 r, ukoło godziny 7 i ] ół Mej- 
lach Racliszteju po zamknięciu sklepu zaszedł di m a ­
gazynu swego syna W uihi  l lachsztejr ia przy ulicy W y ż­
szy W a ł . ' Pogadawszy  o lUleresach, obaj R achszte jro -  
w.o poszli razem do domu ulicą Ja ros ław ską .  Gdy idąc 
po ulicy Konstantynowskiej,  podeszli  do Ja ios ław sk ie j ,  
VVolf Racliszteju wyprzedził ojca i poszedł naprzód, 
zamyślony o swoich sprawach, nfe z w a e a ją c  uwagi nu 
przeciiodzacjcb. J a k  tylko zrobił k i lk a  kroków po u-- 
łicy Jarosławskiej ,  nagle z tyłu za nim rozległy  się  
trzy wystrzały jeden  za drugim. R ach s i te jn  odwrócił 
się i zobaczył lezącego człowieka, nachyliwszy °ię nad  
uiln, pozDał swego ojca. jednocześn ie  podb 'egł do ni»- 
g< znajomy Binkus Kor m ań, zapytując,  co się  stało 
W u lf  Rachsztejn odpow iedzia ł ,  żb zabili jego ojca; po­
tem podniósł głowę, zobaczył  uciekających po K o n s tan ­
tynowskiej nl icy  dwóch czy trzech ludzi,  a  nas iępa io  
usłyszał k i lka  wystrzałów.

Mejlaclia I laokszte joa  przeniesiono do pobiizkic- 
go sklepiku, a potem do mieszkania ,  gdzie  nio odzy­
skawszy przytomnoś-J, skona ł  w Kilka minut.

Podczas wyżej opisanego zajścia  na  ul.  K o n - . 
stantynow A r j ,  n iedaleko od rogu ul.  J a ro s ła w sk i  ;j w 
k jaruoku  Swzekowiekioj sta ł  na  posterunku  stó |kowy 
Koloseako, rozmawiając  ze stróżem jednego  z s ą s ie l-  
nich domów Szymonem K o z ac z e ik ą  i znajomym tego 
ostatniego P aw łem  Cybulskim. N iedaleko  s ia ł  Gaorycl 
Kowalew . Wszyscy oui usłyszeli ' t r z a ły  ua  J a r o s ł a w ­
skiej ulicy i zobaczyli uciekających s tam tąd  Irzccb lu­
dzi. W ed łu g  słów stójkowego Kłotosenki jedne z nich, 
w którym nas tęp n ie  poznał Mirooenkę, przebiegł przez 
ulicę Konstantynowską i po Jarosławskiej  pobiegł do 
Migżygorskiej;  dwóch pozostałych, w k tó rych  Kułoscn- 
ko poznał a resz towanych później E u s tach eg o  Kupczcn-  
icę i Karola Foch ta, skręcili  n a  u licę  Konstan tynowską  
w k ierunku  Szczokowiekiej.

Kupczonko i Fo ch t  trzymali w rękach  r e w o l ­
wery i dali  z m eh  k i lka  s trzałów do o taczających ich 
ludzi. W edług  zozuar Kozaczeuki, Kuw ale .na  i C y ­
bulskiego, widzieli oui tylko dwóch ludzi,  k tórzy w y ­
biegli z ulicy Jarosławskiej  i uciekali  przez  Szczeka-  
wicką, s trze la jąc  do tłumu. Cybulski na tychm iast  r z u ­
cił s iY za nimi, chcąc ich zatrzym ać, lecz, gdy był raż
0 3 — 1 kroki, jeden z uciekających strzali doń z r e ­
wolweru. Cybulski upadł,  raniony w ramię,  złoczyńcy 
zaś pobiegli uale j ,  przyczem jedan  z n ich  s t rze l i ł  k i lk a  
razy do Kozaczenki locz chybił. Rzucił  s ię  również  
za nimi stójkowy Kołosecko, s trzela jąc  do u c ie k a ją ­
cych z rewolwoin ,  lecz bez rezu lta tu .  N a  u l.  Szcze- 
k aw E kio j  złoczyńcy dali  do niego k i lka  s trzatów; jo -  
dna  kuta! p rzeb iła  ‘ szynel,  stójkmrego, nie ran ią c  go. 
Gdy wybiegli  ua  u lice  Mieżygoiska,  n iewiadomo skąd  
zjawił się Mironenko; Fo ch t  i Kupczonko D O I ie g L  za 
ulm. N as tępn ie  wszyscy trzej skręcAt do au łk e  Briu- 
chanowsktego. W b i łg r j ą c  do z iu ko F o c h t  zatrzym ał 
się i krzyknął, zwracając  się  do Kołosenki: »nio idź 
d a l ' j .  bo padniesz  ofiara t

Nie  posiadając naboi,  Kołosenko nie  odważyt 
się  iść w ciemny zau łek  i s trac i ł  z oczn uc ieka jących .

W ystrza ły  n a  ulicy Szczekawickiej zwróciły  t a k ­
że uwagę  niejakiego Dymitra Tokarenk i ,  k tó ry  wów­
czas znajdował s ę w budco swej z wodą sodowa, i t. p. 
n a  rogu ulic  Szczekawickioj i Mieżygorskioj.  O p o ­
wiedział on, że iak tylko wyszodł z budki, aby z o b a ­
czyć, co się  dzieje,  gdy wpadło nań  dwóch ludzi,  k t ó ­
rzy eiogli z rewo!worami w rękach w kie, uuku  od u l i ­
cy Konstantynowskiej do Miożygorskicj.  J o d c n  z n ich  
wystrzelił  do mego z rew olw eru ,  lecz chybił ooaj po 
biegli po Mieżygorskiej,  gdzie ten sam człowiek o d ­
wrócił się  i ponownie wystrzelił,  chybiając  p o w tó rn i1-. 
W tej chwili  nadbiegi '  s trażnicy  i tłum ludzi, a  zło­
czyńcy zniknęli w zaimku BHuchanowskim. P r z y  k o n ­
f r o n ta c j i  Tokarenki  z zatrzymanym po pewnym czasie 
K u p czen k ą ,  św iadek poznął w nim człowieka, który do 
niego strzelał ,  dodając jednak ,  że z absointuą p ew n o ­
śc ią  tego stw ierdzić  nio możo. N astęon ie ,  gdy a r e ­
sz tow an i  F o c h ta  i Mironczenkę, T okarenko  zmienił  
swo zczoauie, tlómacząc się  oojażuią przed zem slą ,  
k tóraoy go sp o tk u ł t  w razie  wskazania  policyi r z e ­
czywistych zabójców Rachstejna,  k tórzy  wtedy jeszcze 
hyl: na wolności. W  rzecz - wisiOści zaś on doskonale  
poznał łudzi, k tórzy  uc iekali  po  ulicy Szc .okaw ick ie j ,  
gdyż znał ich już przedtem. Byli to: Karo l  Focht , '  
k tóry  do niego strzelał  i A leksander  M iro n e rk o .  k tóry  
jes t  bardzo podobyym do Kupcznnki Zeznanie  to To- 
ksrenko  potw iordził  i przv k o nfron tac j i  jego co s t r a ­
żnikiem Kolosonko; ten ostatni j e d n a k 'w c ią ż  twiordzii, 
że po u l icy  Szczekawickiej gonił F o c h ta  i K u rczen k ę ,  
Mironeoko zaś zjawił się  dopiero a  ul icy  Miożycor- 
skiej. W edług  słów Kołosenki, F o c h t  je s t  znanym 
złodziejem i żyje w wiolkioj przyjaźni z M ironenką.

Przy  k o nfron tac j i  Fochta, Mirononki i Kupczpii- 
ki z Cybulskim i Kow alew em , osta tn i  oznajmił,  że 
Focht jest  bardzo podobny do jednego z ludzi,  k tórzy  
uciekali  po zabójstwie Rnchszte jna.  Cybulski żadnego 
z nich nie poznał. R a n a  tego ostatniego okaza ła  się 
lekką.

E ustachy  Kjfpczcnko został aresz towany  14 s ty ­
cznia r. 1). w domn pod N r  39 przy ul icy  W  w ie d eń ­
skiej razem  z 19 iuneini podojrzanemi osobam ! i podał 
się za  A leksandra  Krawozenkę, n a  dowód czego p o k a ­
zał paszport  wydany przez ruda jew ski zarząa  gminny 
w powdocio pawłogradzkim . Z as iągn ięto  in fo rm acj i
1 okazało  się  ze ruda jew sk i  zarząd  gminny paszportu 
na  imię Krawczenki  nie wydawał.  W lody Kupczcn- 
ko wymienił  swoje p raw dziw e  nazwisko.

N a  podstawie przytoczonych danych poddany 
pruski Karol Focht,  lat  21, kozak E u s tach y  Kupezcuko 
l»t 21 i .włościanin A leksauder  Miroconko, lat 20, po­
c iągnięci zostali do odpowiedzialności sądowej, za lii, 
że 1.3 itycznia 1909 roku w Kijowie  z p re m e d y ta c ją  
po up rzedn iem  porozumieniu pozbawili życia kupcu 
M ejlacha  R acbsz te jn r ,  n a d i j ą c  mu cztery l a n y  z r e ­
wolwerów, wskutek  którycii  t rn  zmarł,  następnio zaś, 
uciekając,  da li  k i lk a  strzałów do goniących i :h s tó jko­
wego Kołosenki,  P a w ła  Cybulskiego, Dym itra  T o k am o k i  
i Gabryo la .K ow alew a ,  w celu powstizymania  pościgu, 
czego j j d n a k  nie zdołali uczynić, wsku 'ek  okoliczności 
od nich niezależnych. Oprócz tego Kupczonko odpo­
wiadał za  to. iż w styczuiu r. b m ieszkał w Kijowio 
za fałszywym oaszportem A loksaudra  Kruwezenki.

P rzed s lęp s tw a  to przewidzianą są a r i . ń p j  i i t r u  
oraz t o  do Kupczenki 997 arl,  kodeksu karnego.

W czoraj  sp raw ę  powyższą rozpatrywała  kijowska 
izba sądowa przy  udzia le  p rzedstawicie li  stanów.

Przewodniczył  prezos dep ar tam en tu  karnogo izby 
sądowej Brun.

Oskarżał wiceprokurator izby sądowej Ryżów 
Bronili:  adw. przys. R adeck i  i am ch ao ick i

Oskarż'>ni o zabójstwo R acbsz ie ina  i usiiowauio 
zabójstwa Cybulskiego, K ow alew a,  T okarenki,  Kup- 
czenko, F o c h t  i Mironenko do winy się mo przyznali  
i wyjaśnili: Kupczonko, że F o ch ta  i M ironemti n ie  znał  
i że cały dzień 13 stycznia r. b. pędził w swojem 
mieszkaniu,  Foch t ,  że uni Kupczenki ani,  Mironeaki nic 
znał i 13 stycznia od godz 4 po południu  do 8 wieczór 
znajdował się  w warsztacie walizek S te fan a  S a m o sz b n a .  
Mi onenko oświadczył, że on również nigdy nio znał 
Kupcznnki i Foch is ;  wieczór zaś dn. 13 stycznia p rz e ­
pędził n s ta ros ty  brzegowego, D a n ie la  K a truch ina .

l ladanio  świadków potwierdziło  w ogólnych z a ­
rysach powj'żoj przytoczone d ane  oskaiżeuia.

D»żo czasu poświęcono badaniu  właściciela budki
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mentowano wyrokjsąciu wojenno-morskiego7. wfldą sodową na rogu ulic S /czck aw ick ie j  i Mieży- 
gorskioj, D ym itra  T okarc iik i .  w sk u tek  spntocżności ?.«- 
znaft jogo  /. zeznaniami stójkowego K u lo sc n l i ,  z k tó ­
rych pierwszy L-t.euLił,  ze po Szezekawk-kiej ulicy 
uciekali  Focbl i Mironoiiko, drugi zaś, żo b y li  to l-’och’l. 
i Kapezenkc. Obaj św iadkowie potwierdzili  swoje p ie r ­
wotno zeznania.

F j  wysłuchaniu przemówień stron i krótkiej na- 
_ _  radz ie  izba ogłosiła wyrok, na  mocy którego Karol 

Foclil ,  Ę jn U f l i f  Kupcz tfuko i A lek san d er  Mirouenko 
skazani zostali  na pozbawienie wszystkich praw siaDu 
i zes łanie  do ciężkich roliót: Focht  i Kupczcnko na 
la t  20, Mironouku zaś na  lal  13.

Nr 2bH

T E A T R  I M UZYKA.
Teatr Ber goni er. 

tM a la  czokoladz iarka»— Caillavet.

Ostatnia nowość autora „Ju J u “ (króla) 
p. t. „Mała czekoladziarka" vel „Szalona 
dziewczyna", jest o wiele słabszą, niż głośna 
satyra p. t. „Krói“.

Temat błahy, iarsow.y, podany w for­
mie komedyi, nie zadowolni subtelniejszego 
widza, ale kto chce się tylko pośmiać i od 
lekkiej muzy nie wymaga „pikanteryi“, ten 
z „Małej czekoladziarki" będzie zadowolony.

W „Małej czekoladztarce" grał tylko 
p. Blumental-Tamarin, jako Paweł Normand, 
p. Astrowa śmieszyła galer,vę, ale bawiła 
tym zawsze jednostajnym ruchem, (ą „buzią 
w ciup“, tą zmanierowaną minoderyą, inte­
resującą za pierwszym razem, później trochę 
nużącą.

Dobrą była p. Klementiewa, jako poko­
jówka.

Inni artyści nie psuli całości, ale nic 
nie zrobili dia podniesienia sztuki.

Jedno pytanie pod adresem reżyseryi: 
dlaczego p. Bl.-Tamarin między aktem I i II 
i na początku II spal na gołej podłodze, kie­
dy w tymże pokoju stała dość wygodna ka­
napka? T . M S.

KRONIKA POLSKA.
— G enera ł-guberna tors tw o wileńskie. sGoniec  

tvilcński< pisze:  W  sp raw ie  wileńskiego generał-gu* 
bornators lw a możemy zakom unikow ać ze  ź ródeł  zu p e ł ­
nie wiarogodnycb nas tępu jące  dane: K w es ty a  zn ies ien ia  
g en era ł-g u b e rn a to rs tw a  nigdy n i e j  by ła  podnoszona.

p  S p ra w a  m ianow ania  g en e ra ł-g u b e rn a to ra  zależy od sfer 
wyższych' Obecnie, jako  poważny kouk u ro n t  r. t. N ead-  
ba rd ta  w ys tępu je  t>. wileński guberna to r  sena tor  br. 
F ab len .

—  Spraw a republiki w Nowej Wilejce. W e  wto-
rok w izbie sądow ej wileński&j rozpoczęła  się sp raw a  
t. zw. ropubl ik i  wiiejskiej.  N a  ław ie  oskarżonych  z a ­
siadło 13 osób (d-r  Sylwanowicz i dozorczyni chorych 
Mołkus zm arli ,  dwóch wyjechało za  g ran icę) .  Ś w ia d ­
ków wezwano 25. W obec  tego, iż jedna podsądua 
oskarżona  j e s t  z a r t .  103 o obrazę Monarchy, sp raw a  
bedzio się  toczyła przy d rzw iach /zam k n ię ty ch  i t rw ać  
będzio k i lka  dni.  Obrcnę wnosić będą: Z*rudnyj ;  P e ­
te rsbu rga ,  Leszcz z K ijow a  i miejscowi: Torcliuwskoj, 
Powołookijy P iłsudzk i ,  W nroncew  i Jan u ia j t is .

O F I A R Y .

W  rodakcyi tD z ie n n ik a  K i jo w s k ie g o  złożyli:
Na na|b iednlej87ych: pp .  Genio Kruszewski  2 ih. 

— Pam ięc i  K o n s ta n c j i  Dobkiewicz 3 rb .  — Kiem outyna  
i W ładysław  P e r ro ,  zamiast życzeń świąt, i noworocz­
nych 3 rb.

Na Tow. Dobroczynności: Z am ias t  życzeń ś w ią ­
tecznych i-noworocznych: pp. M aryusz  i Eustachy  Ż m i­
grodzcy 3 rb .—E w a  i Zdzisław Januszew scy  3 rb. — 
Ignacy I ia leń sk i  3 rub . —  M a ry a  i Konstan ty  Toł­
wińscy 3 rb.

Na kupno wozu Drzymały: pp. Mac skowski 1 rb. 
W ł. Moroński 3 rb .—B. Pe re t ja tk o w ic z  2 rb .—M. L a ­
chowicz 1 rb.— Dzieci z N ieświeża 4 i-b.-^Wlad. I w a ń ­
ski 10 r b .—Staś Cichocki 1 rb.

Dla głodnych: p. H e rm in ia  D. 2 rb.
wa nędzę wyjątkową; p. Genio Kruszewski 2 rb.
Na Tuw. polskich kol letnich: p. Kazimierzowie 

Kruszewscy żarn. życzeń św iątecznych i noworocznych 
5 rabli .

Na tablicę Jul. Słowackiego w kościele św. Mi-
'  koła]a: po, M ary a  i K ons tan ty  Tołw ińscy 5 rb.

Ne gwiazdkę przy  l o t .  dohr.: pp W L. 1 rb. 
M arynia  z Hołubówki zam. ko p n a  lalki d la  siebie 3 
r b . - W .  S. 2 r t . —JaDek Szymański 1 rb .—Genio K r u ­
szewski 2 rb .—M a ry a  i Konstan ty  Tołwińscy 2 rb.

Dl: biedy, co rękę  po jałmużnę nie wyciąga: p. 
Kazim ierz  Krassowski zain. życzeń świątecznymi i no­
worocznych 10 rb.

Na re s tzu ra cy ę  kościoła pokarmelicklego w Ber­
dyczowie: pp. Aug. Iwański (senior) 50 r b . -  Aug. Iw a ń ­
ski (junior)  50 rb.

Na choinkę przy Kole kobiet: pp. Staś, Zosia  i 
I r o n i a  3 r b . - G e n i o  K raszew ski 2 rb.—Czesio i Tosia 
Tołw ińscy 3 rb.

Na wpisy: pp. T. i Z. Cichoccy, żarn. życzeń 
św iątecznych i noworocznych 1 rb.

Ost?tnie wiadomości.
Burza. W porcie miasta Oporto wsku- 

* tek wylewu i burzy zatonęły prawie "wszy­
stkie okręty. Ogółem zginęło 800 statków 
i łodzi. Także i niemieccy marynarze zna­
leźli śmierć w wezbranych falach. W sa­
mem Oporto szkody wynoszą 30 milionów. 
Z powodu zalewu gazowni miasto w ciem­
nościach.

Nowy proces po lityczny. Dr. Friedjung 
oświadczył w rozmowie z jednym z dzienni­
karzy, że sam przyszedł do przekonania, iż 
dwa z przedstawionych przezeń w procesie 
wielkoserbskim dokumenty są sfałszowane, 
mimo to jednak nie cofa oskarżenia, że koa­
lic ja  chorwacka utrzymywała z rządem serb­
skim stosunki, mające wszelkie cechy zdra­
dy stanu. Dzienniki chorwackie domagają 
się wobec tego wytoczenia d-rowi Friedjun- 
gowi nowego procesu o oszczerstwo.

WMhelm II w  Rzymie. We włoskich ko­
łach politycznych rozeszła się wiadomość, że 
cesarz niemieck. Wilhelm II odwiedzi króla 
Wiktora Emanuela i papieża Piusa X-go 
w sposób nadzwyczaj uroczy sty z początkiem 
kwietnia przyszłego roku.

W ypieranie niemców. Prasa berlińska 
stwierdza systematyczne wypieranie wpły­
wów niemieckich w Turcyi. M arodajne sfe­
ry zwracają uwagę, że w ostatnich czasach 
Anglia zrealizowała pożyczkę turecką, angli- 
cy otrzymali koncesyę na żeglugę na Eufra­
cie i Tygrysie, wreszcie angielsko-francuski 
syndykat dostał koncesyę na telefony—mi­
mo, że niemieckie firmy dawały warunki 
korzystniejsze. Zaniepokojenie wzbudził fakt, 
że, jak półurzędownie oświadczono w Kon­
stantynopolu, odegrały tu rolę motywy na­
tury politycznej.

Powódź w Hiszpanii. Phwódź zniweczyła 
całą miejscowość Abran;*ces, liczącą sto 
czterdzieści domów. Mieszkańcy miejscowo­
ści uciekli w &ćry. Połowa miasta .Rekweja 
podmyta i zawalona. Nagromadziły się tak 

«■ liczne ścierwa zdechłych i zatopionych zwie­
rząt, że trzeba je ze względów hygienicz- 
nych palić na stosach. Pierwsza poczta z Ga 
licyi przybyła po sześciodniowej' przerwie 
do Coruny. Na falach, zalewających pola, u- 
noszą się niezliczone szczątki poniesionych 
przez wodę przedmiotów rolnego rodzaju.

Król A lb e rt w Anglii, lis. Contmtighl 
imieniem króla angielskiego zaprosii króla

D Z

belgijskiego AlmrLa na  f f ro r  angielski. 0 1-  
wiedziny le przyjdą do skutku prawdopodo­
bnie w listopadzie 1010 r.

Zabójstwo Karpowa. Petersburski ko­
respondent „Berliner Tgb.“ donosi, że spra­
wa zabójstwu. Karpowa coraz bardziej się 
zaciemnia. W każdym razie zdaje się ' być 
pewnem, że, tak sanio jak w sprawie Azefa, 
komitet rewolucyjny «r Paryżu otrzymał 
wiadomość o szpiegowskiej działalności Wo- 
skresienskiego od pewnego wyższego urzę­
dnika policyjnego. Komitet ma dokładną da­
tę ułaskawienia go z Syberyi i dalsze szcze­
góły, do których mają przystęp tylko nie­
którzy wyżsi urzędnicy. Zdaniem korespon­
denta, sprawa ta może mieć nieoczekiwane 
następstwa.

Z w iązek  bałkański. Sułtan zaprosił wszy­
stkich królów i książąt państw bałkańskich 
do Konstantynopola w celu omówienia pro­
jektu utworzenia Związku państw bałkań­
skich. Wizyty te mają odbyć się po Nowym 
Roku.

U ia s k a w ie n e  Tybaltlosa. Liga wojskowa, 
zgodnie z życzeniem pewnej grupy of cerów, 
badała motywy czynu Tybaldosa i uznała, 
że działa! pod wpływem pobudek patryo- 
tycznych. Wobec tego liga postanowiła pro­
sić króla o amnestyę dla bohateia z podSa- 
lamin.y.

Polacy w  Niemczech. Prasa hakatysty- 
czna stwierdza rozłam w obozia polskim, 
z powodu stanowiska, zajętego przez stron­
nictwo demokratyczne wobec wystąpienia 
posła Napieralskiego, i nawołuje niemców do 
korzystania dla swoich celów z obecnego 
położenia.

H artiną  Korespondent „Beri. Tagebl." 
donosi, że Harting wycofał się ze służby po­
licyjnej. Obecnie bawi on w Petersburgu, a 
na stałe zamierza osiąść w Brukselli. Kore 
spondent dodaje szczegół bardzo charakte­
rystyczny, że llartingowi odmówiono wypła­
ty pensyi za ostatnie miesiące w sumie 
15,000 rb.

Kongres syon istów . Z Hamburga dono­
szą. Ppdczas obrad kongresu syonisi.ów ko- 
lońskl zarząd centralny atakowany był w 
sposób gwałtowny. Liczni mówcy skarżyii 
się, że komitet nie służy praktycznemu syo- 
nizmowi i  nie osiedla żydowskich mas w Pa­
lestynie. Podczas dwugodzinnej mowy pre­
zydenta komitetu Wclfsohna z Kolonii wy­
wiązywały się gwałtowne sceny. Z galeryi 
obsypywano mówcę takiemi obelgami, że 
prezydent Maks Nordau zagrozi! opróżnie­
niem trybun i złożeniem godności. Po połu­
dniu porozumiano się wreszcie i z pięćdzie­
sięciu zapisanych mówców postanowiono do­
puścić do głosu czterech, biorących w obro­
nę komuet i  czterech z opozycyi. Opozycyę 
stanowili głównie delegaci z Rusi i z Gaiieyl.

Ghwny mówca opozycyi, d-r Czlenow 
z Moskwy, zaczepił osobiście prezydenta 
W olhohna i wyszydził go, że nastroił ton 
swojej mowy do wzoru mów Fulowa, który 
z obrzydzeniem wyrażał się o rosyjskiem ta­
łałajstwie rewolucyjnem.

T Nagramy.
(G d  korespondentów własnych)

W spraw ie  sam orządu.
W arszaw a. — Policyajzbiera statystykę 

odnośnie do ilości Jokatorów-rosyan. Akcya 
ta wszczęta została prawdopodobnie wobec 
zamiaru utworzenia samorządu.

S tro n n ic tw o  n aro dow o-kato lick ie .
W a rs za w a  — Stronnictwo demokracyi 

chrześcijańskiej oponuje założeniu stronnic­
twa narodowo-katolickiego.

G radonaczalstw o łódzkie.
Łódź. — Fabrykanci łódzcy m&ją po­

słać do Petersburga aeputacyę w sprawie 
projektowanego utworzenia w Łodzi grado- 
laczalstwa.

S p raw a  Gilew icza
P etersburg. —  W  kieszeniach ubrania 

Gilewicza znaleziono gazety z ogłoszeniem o 
poszukiwaniu * wspólnika z kaueyą dla zało­
żenia wielkiego przedsiębiorstwa. Istnieje 
przypuszczenie, iż Gilewicz zamierzał doko­
nać nowej zbrodni. Podczas badania Gile­
wicz przyznał się do morderstwa, lecz z po- 
czątku oświadcza* iż jest przestępcą poli­
tycznym. Stwierdzono, że z Podłuckun po­
znajomił sio w Moskwie we wrześniu, że 
był wraz z Podłuckim dy a razy w łaźni, 
gdzie przypatrywał się pilnie budowle Po- 
diuckiego. Następnie stwierdzonem zostało, 
iż u brata Gilewicza bywali Podłucki i sam 
Gilewicz. Podług pogłosek, w zbrodni brał- 
udział jeszcze trzeci Gilewicz.

Stan zd row ia  L. T o łs to ja .
Pjtąrsburg . — Chory na bronchitis Toł­

stoj czuje się znacznie lepiej. Bóle wątro- 
biane ustępują.

Głosy prasy.
Petersburg. — „Riecz“ pisze, 12 Gucz- 

kow spełnił znów polecenie, co prawda, nie­
zupełnie zręcznie, lecz zupełnie sumiennie. 
Rewolucya, jako wynik agitacyi żydowskiej— 
to nader wymowna marka fabryczna. Kto 
wdziewa liberyę z tą m a ’ką — oczywiście 
wskazuje na źródło swego natchnienia.

P etersb u rg . — „Ziemszczyna" pisze, iż 
mowa Guczkowa była bardzo efektowna. 
Guczkow przemawiał dla względów zakuli­
sowych w myśl prawicy. W przemowie swo­
je) rzeczywiście skrytykował ruch rewolu­
cyjny—ale wszystko, co wypowiedział Gucz­
kow, było już niejednokrotnie w piękniejszej 
formie wypowiedziane przez Markowa, Pu- 
ryszkiewicza i] innych.

P etersburg . — „Rossija" oświadcza, iż 
cały światopogląd opozycyi opiera się na u- 
niewinnianiu morderstw politycznych.

W sp raw ie  zam ordow ania  K arpow a.
P etersb u rg . — „Grażdanin" pisze, iż 

niepodobna przypuścić, aby wybuch wyko­
nany został przez pomocnika Karpowa, gdyż 
zabójca miał wiele innych sposobów do zgła­
dzenia Karpowa, bezpieczniejszych dla sie­
bie. Więc w jakim celu przygotowywano 
wybuch. Jeżeli za wiedzą pomocnika Kar­
powa przygotowywany był wybuch przeciw 
Lerorystom, to jakże wytłómaczyć nałoży po­
stępowanie lv,irpowa, który nie przedsięwziął 
środków ostrożności dla zabezpieczeniu się 
przeciw wypadkowemu niedopilnowaniu.

1 E  N N I  K

Nieograniczone zaufanie do zbrodnia­
rza, wziętego z więzienia na współpracowni­
ka. oczywiśńe je s t błędem niedopuszczalnym 
u człowieka rozumnego.

Nalegając na reformę^policyi, „Grażda- 
nin“ między innerni wspomina o Piewem, 
kióry z powodu braku zaufania do żandar­
m e m  utworzyłjjwłasną ochran^, gdy Plewe 
został zabity, ochrana państwowa, wieaząc 
dobrze o mającym nastąpić zamachu na Ple- 
wego, ukryła to na złość własnej ochranie 
Plewcgo.

P e te rs b u rg .— „Ruś^zainieś *ila portret 
Pic tro w a Wosk resienskiego.

In terpelacyn kadetów .
P etersbu rg  Kadeci w interpelacyi, tra­

ktującej o zachowaniu-fsię^Tołmaczewa pod­
czas wyborów w^Odesie, zaznaczają,^ jż  in­
spektor.drukarń j-^ydałjrozkaz, aby, drukar­
nie nie przyjmowały obstrlunków mających 
związek z "wyborami. Tołmaczew nie ouwo- 
łał tego rozkazu,$r.z czego wnosićtmożna,* iż 
inspektor drukarń działał z woli Tołmacze* 
wa. Następnie k ideci,.mówią o aresztowa­
niu dziennmarza^Szlesina za wydanie w Ki­
jowie broszury o wyborach miejskich, o na­
ganach, danych redaktorom za podanie na­
zwiska Grodzkiego, o zakazie wspominania 
o nim. Kadeci nadmieniają, iż jednocześnie 
z tern wszystkiem 7 prowadzona była swobo­
dnie agitacja na korzyść Reno i wydana 
proklamacya. Pelikana,,-^za' pomocą gróźb 
wzywająca do masowego wstrzymania się 
od wyborów. Wydawanie takich proklama- 
cy; karane być powinno na mocy art. 328; 
rozkaz wydany przez Tołmaczewa redakto­
rom, jest^ nadużyciem w ładcy,| a niezasto­
sowanie środków przeciw rozpowszechnianiu 
praklamacyi Paliktna — jest j bezprawiem. 
Wobec tego wszystkiego, kadeci zwracąją 
się z zapytaniem do m inistra,spraw  wewnę­
trznych, jakie środki zamierza przedsięwziąć 
rząd d ii zabezpieczenia ludności nadanych 
jaj praw wyborczych.

Różna.

W a n z a w a .— Postrzelono tu ciężko agen­
ta ochrany.

M ockw a. — Gazety „Ruskija Wiedomo- 
sti“ i „Ruś“ skazane zostały na grzywny 500 
rublijgkażda.

M oskwa. — W moskiewskiem semina- 
ryum duchownem wybuchły zaburzenia.

( Od Agencyi Petersburskiej).
P etersburg . — Sw. Synod pozwolił na 

wznowienie wykładów w: j_tornskiem>emi- 
naryum duchownem,

W ołcgda. — Na sLacyi\,Fatryclia“, wia- 
ckitj Unii kolejowej pociąg towarowy wpadł 
na tylne wagony |nndjeżdżaiącego pociągu. 
Uszkodzone zostały 3 wagony i lokomoty­
wa. Ciężko ranny konduktor, lekkie stłu­
czenia udaiósł naczolnik drogi ---Bułgakow.

Helsirigfors. — Na stacyi „Tanuner- 
fors“ uległa rozbiciu skrzynia z nabojami, 
wysłana z Helsingforsu do^Tammerforsu 
przez firmę Hansor. i C-o w Iiamourgu. 
Fakt-ten;ujaw nił, iż do kraju zapomocą 
kontrabandy przywieziono znaczną ilość re­
wolwerów i nabojów. Broń przywieziona 
została w pięciu kasach, spećyalnie skon­
struowanych dla przewożenia kontrabandy 
W sklepach przyrządów sportowych w Hel 
singforsie skonfiskowano znaczną iiość bro-' 
ni i nabojów na sumę 10,000 marek. W 
innych miastach skonfiskowano również 
dużo broni.

fyflis. — Na stacyi „Rkwija*, na linii 
cziatuTskiej, rozbił się dn. 15 grudnia o g 
6-ej pociąg osobowy. Wykoleiła się loko­
motywa, wagonTpocztowyiiiOsobowy. Je ­
den pasażer ciężko ranny. ” Komunikacya 
przerwana.

U ralsk  — 15 grudnia zachorowało m1 
dżumę 5 ocob, zmarło — 2, ogółem cho­
rych — 7.

Sew astopol. — O godzinie 1 i pół na 
jachcie „Standart" w otoczeniu świty raczy 
ii tu przybyć Ich Cesarskie Moście z Do- 
stojnemi Dziećmi.

Liwadya. — Telegram ministra Dworu 
Vv d. 16 grudnia Ich Cesarskie Moście z 
Nąjdostojniejszemi dziećmi wyjechały z L5- 
wadyi na janht „Sztandart", którym mają 
odpiynąć do Sewastopola. Na drodze z Li- 
wadyi do Jałty  stały wojska Na przystani 
w specyalnym pawilonie Najjaśniejszych 
Państwa powitali przedstawiciela wyższych 
władz mie.scowych, poczcm Ich Cesarskie 
Moście wsiadły* na cesarski jacht.

P etersburg. — Z danych, posiadanych 
przez rząd, widocznein jest, że ani pułkow­
nik Karpow? ani jego zabójca, jodujący się 
za W oskresieńskiego, podczas połtawskićh 
uroczystości w Połtawie nie byli i w ochro­
nie Osoby Najjaśniejszego Pana udziału nie 
brtli. Karpow był wtedy w Petersburgu, 
Woskresienskij zaś zagranicą. Co się tyczy 
wybuchu przy ul. Astrachańskiej, to zostało 
stwierdzone, że złoczyńca zawczasu przepro­
wadził sieć drutów od dzwonka z ulicy do 
środka pokoju przyjęć i od ściany druty 
te p 'zeprowadzii pod dywanem do maszyny 
piekielnej, umieszczonej pod tymże dywa­
nem obok stonka przed kanapą. Dla zapo 
bieżenia wypadkowemu wybuchowi, między 
drzwiami a hateryą urządzony był specyal- 
ny k -mutator, którym można było dowolnie 
zamykać i otwierać łańcuch przez zwykłe 
pokręcenie w tę lub inną stronę. Przy roz 
łączeniu prad nie dochodził do aparatu, 
w razie zaś zamknięcia iskra dochodziła do 
lontu i wtedy wybuch był nieunikniony.

P etersb u rg .—Ministerstwo spr. wewn. 
Wobec napływających wiadomości o powta­
rzających c-ię wypadkach uchylania się du­
chownych rzymsko katolickich od odczyta­
nia tekstu przysięgi dla osób, wstępujących 
na służbę wojskową i cywilną, w języku 
państwowym, uznało za odpowiednie wyjaś­
nić duchownym rzymsko katolickim, że we­
dług dokładnego znaczenia praw obowiązu­
jących w państwie rosyjskiem istnieje jeden 
tylko język państwowy-rosyjski i dlatego 
wszystkie akty państwowe, a w tej liczbie 
przysięga wierności powinna być składana 
bezwarunkowo w języku rosyjskim W razie 
wykroczeń duchowieństwa przeciwko po­
rządkowi prawnemu, do winowajców będzie 
stosowane prawo w całej jego surowości.

P etersb u rg .— Sąd okręgowy bez udziału 
przysięgłych, rozpatrzywszy sprawę re d a k -' 
tora „Now. Wremi" Suworina i współpra­
cownika Mienszykowa, oskarżonych o za­
mieszczenie dn. 13 stycznia l (.)i>ó r. art. 
Mienszykowa „Sąd Zemsty" w którym ko-

w sprawie Aleksiejewa (Bruta), Mienszyko­
wa uniewinnił,£a Suworina skazał na 50 rb. 
kary.

^Petersburg.— Rada ministrów uznała za 
podlegający oddaniu do Najwyższego za­
twierdzenia wniosek ministra handlu o o- 
twarciu kursów aeronautyki ; przy politech­
nice petersburskiej.

Ryga.—Wydelegowany do Szwajcarii 
do Zurychu, naczelnik*ruskiej policyi śled­
czej aresztował poddanego angielskiego Land- 
forda i niejakiego ^Jewtonowicza, który ode­
brał tydzień temu," na mocy .podrobionych 
dokumentów z ryskiego banku handlowego 
i rosyjskiego banku dla handlu zewnętrzne­
go przeszło 80 tys."rb.

Saloniki. — Minister finansów Dżawd, 
który przybył z Belgradu, wyg-osił w sobra- 
niu mowę o zasadach przewodnich polityki 
wewnętrznej.. W mowie tej wykazywał licz­
nie zgromadzonej. publiczności konieczność 
zjednoczenia się sercem i duszą, btz wzglę­
du na różnice narodowościowe i religijne, 
dla dobra ojczyzny. Podróż Dżawida miała 
charakter prywatny. Dżawid-basza wraz z 
Chaładżajanenr wyjechał j  do ^Konstantyno­
pola.

Konstantynopol.—W obecności licznych 
zaproszonych odbyło się uroczyste otwarcie 
wystawy pływającej. Konsul generalny, Pa- 
nafidin, wygłosił“prwitanie. Odpowiedział mu 
Mołczanow. Poczera wystawę otwarto.

Sofia. — Z okazyi stuletniej roczni­
cy urodzin Gladstone’a we wszystkich 
cerkwiach w k^-aju odprawiono nabożeń­
stwa żałobne. W Sofii w sobom  Kate­
dralnym byli obecni na nabożeństwie przed­
stawiciele króla, wyżsi oficerowie i urzędni­
cy cywilni oraz liczna publiczność. W uni­
wersytecie odbyło się zebranie uroczyste. 
Gazety poświęcają Gladstoaowi obszerne ar­
tykuły i|zamieszezają jego portrety.

S z a n c h a j.— Delegaci zjazdów prowm- 
cyonalnych, którzy zjechalijjsięHutaj, posta­
nowili poczynić starania jprzed tronem o 
wprowadzenie konstytucyi, zamiast po upły­
wie ustanowionego terminu 9-cio letniego, 
już od r. 1910.

Londyn.1i—jjObchodzonoTuroczyście stu­
letnią rocznicę urodzin Gladstone a. Depu- 
tacya od sobrania bułgarskiego, z Daniewem 
naSczele,|złożyła kosztowny (wieniec srebrny 
u stóp pomnika Gladstone’a. Uroczystości 
przewodniczył lord kanclerz Lorourn, wy­
głosił onjmowę, w której nazwał Gladstone’a 
bezwzględnie mądrym i dobrym dla wszyst­
kich narodowości i przypomniał o niezapo­
mnianej Idziałalności Gladstone a dla dobra 
Włoch, Bułgaryi,\Serbii, Czarnogóry i Irlan- 
dyi. Dauiew, odpowiadając na toast, wykazy­
wał, że wszyscy bułgarzy Ożywią wielkie 
uczucia względem Gladstone’a.

Wiedeń. — Izba'4 posłów (przyjęła we 
wszystkich czytaniach if prowizoryuia budże­
towe. Wszyscy mówcy wyrażali nadzieję, 
że po reformie regulaminu izby posłów mo- 
żebnem będzie stworzyć fpodstawę do poro­
zumienia pomiędzy wielkiemi partyami w 
sprawie rywalizacyi narodowej. Ńastępnie 
izba przyjęła drugi trak tat z Rumunią oraz 
projekt prawa, upoważniający rząd do ure­
gulowania stosunków handlowych z pań­
stwami zagranicznemu Referent Schwegel 
wynazywaF konieczność zawarcia traktatów 
handlowych z Grecyą, Czarnogórą i^Turcyą.

P a ry ż .— W  izbie posłów pryjęto w ca­
łości projekt prawa o refermie taryfy celnej. 
Podczas obrad nad wnioskiem o przyjęciu 
ponownie na służbę uwolnionego za piopa- 
gandę syndykatów urzędniczych urzędnika 
pocztowego, pierwszy ,,minister oświadczył, 
że nie jest rzeczą izby, jak  to już było po­
wiedziane miesiąc temu przywracać urzędy 
urzędnikom Podobna uchwała byłaby równo­
znaczna wyrażeniu rządowi nieufności. Wnio­
sek został odrzucony większością,

Paryż.—Prezydent Fallieres _ ułaskawił 
Matisa, odbywającego karę za napad na pre­
zydenta.

Sofia.— Odbyło się zebranie, na którem 
omawiano“jsprawę polepszenia sytuacyi lud­
ności bułgarskiej w Maceaomi. W  zebraniu 
tern brali udział delegaci od wszystkich par- 
tyi politycznych, niektórzy profesorowie uni­
wersytetu i inni. Powzięto rezolucyę, wyra­
żającą zdanie,Jżejpożądana byłaby interwen- 
cya rządu husarskiego w sprawie areszto­
wań w Monastyrze w sprawie zabójstwa Jo- 
wanowicza “( oraz »tw^“sprawie^{ konieczności 
prędkiego i całkowitego poinformowania buł­
garskiej opinii publicznej, w szczególności 
za pośrednictwem prasy, o niezbyt przyja- 
znem zachowaniu sięywładz tureckich w sto ­
sunku do bułgardw. '

P a ry ż .—Clemenceau oświadczył, że ustę­
puje z partyi radykalnej, wskutek do­
puszczenia przez komitet wykonawczy tej 
partyi interwencyi na rzecz socyalistów. na 
wyborach municypalnych w Tulonio. Komi­
tet postanowił,przedsięwziąć środki, by skło­
nić Clemenceau do cofnięcia tego postano­
wienia.

W iedeń.— Przedstawicielem cesarza Fran­
ciszka Józefa na pogrzebie Wielkiego Księ­
cia Mikołaja MifeMajowicza będzie arcyksiążę 
Fryderyk. Deputacya od 26 pułku pieohoiy, 
którego szefem był zmarły Wielki Książę, 
wejdzie w skład świty arcyksięcia.

Konstantynopol. — Ambasadorowi ture­
ckiemu w Rzymie, ralodoturkowi Chaki-be- 
•yowi, ofiarowano tekę wielkiego wezyra. 
Jeśli zaś Ohakid-bey nie ptzyjmie ofiarowa­
nej mu teki, to kandydatami na stanowisko 
wielkiego wezyra są: prezydent senatu Said- 
basza i ambasador w Londynie Tewfik-basza. 
Ministrowie — młodoturcy zachowają swoje 
teki.

P a ry ż . Zmarł tu goszczący w przeje- 
ździe były angielskifsekretarz do spraw za­
granicznych, lord Percy.

K onstantynopol. Odbyło się uroczyste 
poświęcenie i otwarcie filii"Banku rosyjskie­
go dla handlu zewaętrznego.

Budapeszt. W Wiedniu cesarz przy ąl 
podczas audyencyi Lukaca i -Justha. Po 
audyencyi Justli oświadezył iż wskutek 
znacznej różnicy poglądów, pertraktacye 
w sprawie utworzenia gabinetu zupełnie się 
nie udały.

Alhucem as W c zo ra j marokańczycy o- 
strzeliwali miasto, nie wyrządziwszy żadnej 
szkody.

Konstantynopol. —Poseł turecki w Rzy­
mie, Chakki-bey, przyjął godńcść wielkiego 
wezyra i przybył dó Konstantynopol;!. Do 
czasu jego przybycia urzędował* dawny ga-

• )

binet. Oczekują zmiany szejch-ul-islama i 
paru ministrów. Członkowie komitetu „-Je­
dność i Postęp" wszyscy pozostaną w gabi­
necie. Zmiana wywołana została różnicą 
poglądów pomiędzy Chilmi-paszą— a komi­
tetem Z powodu mianowania Chakki beya, 
popularnego w sferach komitetowych, wy­
twarza zbliżenie się rząd u z większością izoy, 
należącą do komitetu. Polityka zagraniczna 
i wewnętrzna nie zmienią się wcale.

Jokohama. — Izby handlowe na zapy­
tanie ministra prezydenta o przyczynach 
trwającego wciąż upadku handlu odpowie­
działy, iż przyczyny są następujące: obniże­
nie się wytwórczości narodowej po wojnie, 
wysokie podatki wojenne, oraz dążność do 
oszczędności po okresie zbytku.

P a ry ż . — Izba posłów wypowiedziała 
się większością głosów za -/12 części prowi- 
zoryum budżetowego.

P a ry ż . — Awiator de Lagrange prze­
leciał na monoplanie w ciągu 2 g. 32 m .—
200 kilometrów.

Belgrad. — Po uroczystych przemówie­
niach prezydenta skupczyny Nikolicza, mini­
stra spraw zagranicznych Milowanowicze. w 
imieniu rządu, Nowakowicza w imieniu par- 
tyi postępowców i Popowicza w imieniu par­
tyi ludowców, skupczyna posłała komiteiowi 
Gladstonowskiemu teiegram, w którym o- 
świadczają, że Serbowie wyrażają również 
uznanie pracy Gladstone’a. Prawie wszystkie 
gazety zamieszczają artykuły poświęcone pa­
mięci Gladstone‘a 'i wysławiające jego za­
sługi dla państw bałkańskich.

B udapeszt. — Lukac powtórnie został 
przyjęty przez cesarza. Po audyencyi Lukac 
oświadczył przedstawicielom prasy, iz sytua- 
cya jego, jako mianowanego przez Koronę 
ministra-prezydenta, nie zmieniła się. Jednak 
zamiar utworzenia gabinetu z Justhein u- 
padł. Lukac rozpocznie pertraktacye z in- 
nerni partyami. Twierdzą, iż Juslh  jako za­
sadniczy warunek swego udziału w utwo­
rzeniu gabinetu postawił zgodę cesarza na 
celną i banKCwą autonomię na Węgrzech. 
W arunek ten został przez cesarza odrzu­
cony.

Lapcr. — Za pomocą bomby wykonany 
został zamach na życie pełniącego obowiąz­
ki komisarza rządowego. Służba komisarza 
znalazła przy drzwiach mieszkania pakiet, 
adresowany na imię komisarza. W pakiecie 
znajdowała się bomba, która wybuchła 
przy otwieran;u pakietu. Wybuch zdruzgo­
tał rękę służącemu.

GIEŁDA ZB020W A.

(Telegr*m jpecjalay).
Czystopol. Żyto w nat.  11V.5o zol. 76 —77 kop. 

owies w D a t. 7,1,0 zol. 50—51 kop.,  mąica żytn ia  7 rb- 
60 kop., gryka  68—71 kop., groch 7 3 —75 kop.

Pe tersburg .  G ie łda  I lo lehderska .  Żyto w nat.
11 / , , r zol 90 kop., owies nadwołżaóski 6u— 61 kop., 
wi*'-si 07 kop., zamoskiewski 73—74 kop.,  gi och 85 kop., 
kaszd 1 rb. 17 kop.,  siemię "aiaue ‘2 rb.

Ryga. Pszen ica  1 m .  241/* kop.— 1 rb. 25 krp.,  
owies 7 2 —73 k o p ,  siemię lni .i m  1 '•b. 9". kop.— ] .u .
98 kop., m akuchy 1 rb. 19 k o p — 1 rb. 20 kop.

namburg. Psżenica 223 mar.,  żyto 131 mar., j ę ­
czmień 107,25 n a r . ,  ow es 165— 170 mar.

Gdańsk O a ie s  138—157 mar.,  o tręby pszcnac 
9 2 —108 mar.

Berlin. Pszenica  na  krótk i term in  227s/« m ar. ,  
na dtuzszy 223'.'.j mar.,  żyto na  krótk" term in  J6:t mar.,  
na  dłuższy 773I/ J mar.; owies na  Krótki termin 157 mar.,  
na  dluzszy 104 mar., jęczm ień 129—133 mar.

  :— u h ;  l i r  " r  " z e tx
G i e ł d a .

Peto rsburg ,  d. 17 g rudn ia .

4 %  P ań i tw o w ji  r e n t a ....................................  90
4 I/a°/„ L is ty  zast.  Kijowsk. B. Ziem. . . t 6 7/,

5°/0 pożyczk. prem. 1864 r ............................  449

5°/0 „ „ 1866 r ............................  342

5 %  oh',  prem . Szlach. B anku  . . . .  299

Akcye Pote rsbnrs lr .  M iędzynar .  K om erc.  4 2 9 ' /4

„ P e te r s b .  Dyskont.-Pożyczk. . . . 457

„ Rosyjsk. d la  H a n d lu  Zew. , . . 3D7'/t

„ T -w a  Odlew ni  s ta l i  „Sormowo" . 113

„ B rausk. R e 'sk .  P ab  .........................

„ Pu t i ło w sk ............................  107

„ Bakińsk . T -w a  N a f to w . 309

„ Kijowskiego B anku  Ziomskiogo ,  —

„ N af t .  i H a n d i .T - a  M an taszew  i Ko.

„ P e te r sb .  P ry w a t ,  i  Komm. . . .  70

„ 1-go T -w a  Zogi. po D m o p rz e  . . 03
„ 2-go „ ' „ . (50

„ „ H a r t u j u n " ........................  208

5 % - p o ż jc z k a  1905 r .....................................................  101*/4

5 %  ,  1906 r....................................  101
5 %  św iadec tw a  w ł o ś c i a ń s k ie ........................  95 ’/ ,

5 %  pożyczka 1908 r ...............................  1017,

4Va% .  1»09 r ............................................ -

Usposobienie na  calc j  linii dosyć m ocne;  po p y f  

iuaj.i akcye bankowe i  kolejowe; z p rem iówkam i ku 

końcowi g ie łdy  usposobienie  słabsze.

Z ostatniej chwili.
(Od koresp. własnych).

A ntypolski wnlosnk p raw ic y  Rady P c ń s tw a .
P etersbu rg  — Prawica Rady Państwa 

wnosi projekt prawa o zmniejszeniu ilości 
członkow polaków w Radzie Państwa i pro­
ponuj* połączyć gubernie kowieńską, g ro ­
dzieńską i wileńską w jeden okręg wybor­
czy. Przytem mają być utworzone osobne 
kurye rosyjskie i polska. Pierwsza będzie 
miała 2 przedstawicieli w Radzie Państwa, 
druga zaś tylko jednego.

P etersb u rg .—Towarzystwo asekuracyjne 
„Rossija" odmóMiło wypłacenia premii 1.pe­
wnym Gilewicza.

C en tra ln y  kom itet s .-r. o P io tro w ie .
P a ry ż .—Centralny komitet s.-r. ogłosił, 

iż Pietrow wstąpił do ochrany za wiedzą 
centralnego komitetu w cela informowania 
partyi, wyk-ycia prowokatorów i zdezorgani­
zowania ochrany. Zdaniem s.-r. Karpow ży­
wił nadzieję pozyskania w osobie Piętrowa 
drugiego Azefa.

W odezwie tej przytoczono wyjątek 
z listu Piętrowa. W liście lym Pielro\v bła­
ga współtowarzyszy, by nie wstępowali w 
jego ślady, ponieważ łatwiej odebrać sobie 
życie, niż być lilccyjnyni prowokatorem.
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Ta
\Vyazeć{ już i rozesłany zosiał po Eu­

ropie i 'Ameryce pierwszy, o* azowy zesz; t 
czasopisma inifisięcznegOj redagowaiego je ­
dnocześnie po japcń.-kii i po angielsku, a 
wydawanego w Tokio pod nazwą „Zaraato- 
damaśfrliT Cżyl: „ D u c h  Japonii." Pirw st/y 
zeszyt nosi datę aa. l  styczniu 1910 i zapó- 
•yfjttdajjśe n&sl^pne ukazywać się będą każ­
dego pierwszego dnia niiedąću. Krzekła lu 
angielskiego treści podjęli sic p t».: J. Iaonye, 
piet wszy sekretarz 1‘gacyi.i r' Ukada, pro­
fesor japońskiej akademii sztabowej. Roczna 
prenumerata pisma kosztuje wraz z przesjt- 
ką do wszy-lkich krajów świata trzy jeny 
(okoto 8 Koron). Adres wyuaweów jest: 
Shizulora Takaliashi,j Er. 12, Katamachi, 
Yotsuya, Tokio, Japonia.

Miesięcznik wychodzi jako organ dwu 
stowarzyszeń’ Towarzystwa wychowania woj­
skowego —którego celem jest krzewienie 
ducha i idei wojskowych — f Towarzystwa 
„Shiyudan*, założonego w ia06 dla szerze 
nia i* uprawiania tych dwu kierunków naj­
wyższego wychowania japońskiego, których 
bardzo niedokładna znajomość przyszła nam 
w ciągu ostatniej wojny z wyobrażeń,ami o
„Bushidc" i *Yamati)damaśhiiB. Prezesem 
obu stowarzyszeń jest syn niedawn i , W Ko­
rei zamordowanego męża stanu, adm bał hr 
Ito: łjeęer&ł wieehr Terauszi, minister woj- 
nyt jęsl wiceprezesem Tow. wojskowego wy­
chowania, ą generał hr. Nogi, bohater z pod 
Partu Artura, jest wiceprezesem „Shiyuda- 
nu“ Obydwa stowarzyszenia liczą kilkuset 
radców, prelegentów i sekretarzy.

W stępna notatka głosi, iż spe cykl nem 
żądaniem miesięcznika. jest „prowadzić ludz­
kość do prawdziwego szczęścia". A co s ę  
m : prźeż. to rozumieć, wyjaśnia w ten spo­
sób:

„Jest każdego człowieka obowiązkiem 
ulepszać swoje warunki życia przez nabyw a­
nie dobrych przywyknień, wytwornych z -y - 
czkjói' i. obvczajów, oraz pizez pełnienie Bo­
żej woli z nieustraszoną wiernością. Ideje, 
które pozostały niezmiemonemi pod obecną dy-

nasiyą cesarską, panującą w Japonii rd  prze 
szio 25 wieków, wydały i uoprobadzdy dó 
rozkwitu „Yamatodarnashii" — ducha japuń 
skiegc, który znćw rozwinął u nas „Bushi 
do", ono zaś, przez umiejętny dobór i asy- 
miiacyę rozmaitych nauk świata, wskazało 
ludzkości właściwą drogę. Ostatnimi czasy, 
mnóstwo ludzi we wszystkich stronach świa­
ta, pragnąc zaznajomić się t  form, co to 'est, 
Bush ido, przeglądało stosy książek, omawia­
jących tę rzecz, lub urzybyło do Japonii, a 
by na miejscu zaczerpnąć wiadomości. Lecz 
trudność zupełnejj) zrozumienia niespisane- 
go wyznania w iary i Wcielonych w niemi 
konkretnych zasad moralnych—trudność ta 
powiodła ich w błąd dopatrywania się w 
Bushido narodowej buty, lub napastniczej 
polityki.*

Więc oba połączone stowarzyszenia’ 
chcą z pomocą miesięcznika o „D icha łV  
pomi" prostować błędne wyobrażeń.a i „zu­
pełnie otwarcie wyłuszczać prawdziwą istotę 
B lshiuu “

Fu tym wstępie ogłasza reaakcy? re s­
krypt cesarski o wychowaniu, który brzmi 
jak  następuje:

Wiedzcież, moi poddani!
„Nasi cesarscy przodkówie ufundowali 

nasze państwo na sżerokiej i wiecznie trwa­
łej podstawie, głęboko i moc o wko/zemli 
cnotę. N&si poddani, zawsze zjeduoczdni 
lojaInośc:ą i synowskiem przywiązaniem, 
składali z pokolenia na pokolenie dowody 
piękności cnoty. Ona soamwi chwalę istot­
nego charakteru naszego państwa i tu rów 
nićż leży źródło naszego wychowania. Y.'y, 
nasi poddani, bądźcie po synowsku przywią­
zani do waszych rodziców, kochajtus bńaci 
i siostry mężowie i żony, żyjcie z sobą w 
zgodzie; przyjaciele, bądźcie sobie wierni; 
bracia, zachowujTe się skromnie i z um iar­
kowaniem. Niech wasźa dobroć ogarnia 
wszystkich. Uprawiajcie nauki i sztuki, orzez 
nie rozwijajcie umysłowe władze, udoskona­
lajcie moralne. A dalej, dbajcie o dobo  
publiczne i zajmujcie słę potrzebami społe­
cznymi, zawsze szanujcie kenstytr cyę, słu­
chajcie prawnych przepisów. Jeżeli przyj­
dzie potrzeba, zaofiarujcie się mężnie pań­
stwu. W ten sposób zachowujcie i utrzy­

mujcie szczęśliwość naszego cesarskiego 
fi obu, który z niebem jest współczesny i z 
ziem!ą Tak bowiem ni Tylko będziecie 
olbrzymi i wiernymi naszym: poddanymi, 
ale nadto przysporzycie chwały najlepszym 
tradycjom  wła<nych przodków.

„Droga, t u  \ V s k a z a 'ń a ,  nie inną j e s t ,  
tylko tą samą, jaką. nam naśi cesarscy pvźód- 
kowió przez swą naukę pozostawili w spad­
ku — drogą, którą mają isć zarówno ieh 
potomkowie, jak. wszyscy puddani — drogą 
nieorbylną po wszystkie wieki prawdziwą 
wszędzie. Pragniemy biać ją sobie z wszy­
stką czcią do serca, Wspólnie z wami, na­
szymi poddanymi, abyśmy razem osiągnęli 
tę sarną doskonałość.

„Dano 30 dnia 10 miesiąca, 23 roku 
Me.dżi". Obok pieczęć mikada i podpis.

Nie przestając ńa tyra reskrypcie, mi- 
kado dodał odę własnego utworu, zaczyna­
j ą  się od rady: „Poprawiajcie wzajem so­

bie,błędy, żyjcie vr przyjacielskim zespole— 
tak ł jest dech prawdziwej przyjaźni" Pre­
zydent „boińisyi póezji* ytr departamencie 
służby nadwornej, baron Tak?sak', napisał 
do tej ody komentarz, w którym czytamy: 
Jeżeli błąd śle zdarzy między przyjaciółmi, 
to wierność prawdziwych przyjaciół tern się 
objawia, iż jeden drogiego npołńn^ i spiaWi 
błędu naprawę. Choć są w świecie przyja­
ciele, którzy cżyn robry wysławią, rzadki 
je st przyjaciel, który Wystąpi przeciw złemu 
czynowi. Słowa cesarskiego reskryptu: „przy­
jaciele, bądźcie sobie wierni" znaczą, że 
orz; jaćiele mają się wzajemnie i io,aI.iie 
wspierać, wfęc upominać śię—nawet, choćby 
przyszło wystawić Się na gotów uponihiahej 
osoey. I wł&śiiió w takim duchu jest napi- 
spua cesarska oda

Następny artykuł podaje pierwszą odę 
z 4? min napisanych niegdyś przez „da.imia" 
NiSszina, członka rodziny Szimaru, która po­
siada władzę dziedziczną w Satsumie. Oaę 
poprzedza aforyzm: „Daremnie słyszeć lub 
mówić o tom, czego uczyli przodkowie, jeśli 
ich nauki nie przyjmiemy za normę codzien­
nego życia", znowu mamy komertóar/, do 
r-tly, tym razem napisany przez słynnego 
admirała Togo, który mówi pod koliiec-

„Gdybyśmy sami siebie mogli opano­
wać, to nie trudnym do spełnienia byłby

dla nas każdy i jakiniębądź akt dobry. Ale 
nie tak to łatwo opanować się — dlatego 
doniosłą je st spfuWą, doyśmy, 1 nadzwyczaj 
ną odttagą i baidzo Wielką stanowczością 
spełniali, co nam móvti ta oda, pracowali 
w sprawne naszego władcy i naszęj ojczyzny".

Generał Wicebr. Terauszi piśze zajmu 
jąco o pułkowniku Taszioama, wzorowym 
oficerze, którego dzieje będą dalej opowie­
dziane w następujących zeszytach. 0  kapi­
tanie marynarki, Arimie, pisze admirał 
Dewa. Następują żyHorysy dwu japończy­
ków, którzy, należąc do warstw najniższych, 
również zasłużyli sobie na pamięć nieśm ier­
telną.

Wreszcie trzy ostatnie artykuły są 
poświęcone ludziom „bushi" i cnocie „bushi 
do“. O rozwoju cnoty w dziejach Japdnii 
ciekawą jest rozprawka jednego z profeso- 
rćw tokijskiego umw ersyletu. Nas atoli mo­
że zająć najbardziej „rozmowa o bushido" 
między generałem, Nogim * a naczelnym re­
daktorem miesięcznika, Takahaszim. Boha­
ter port-arturski daje taką defmicyę:

„Bushido, to jest to, czego nas rodzice 
najskrzętniej dzień i noc uczy!1 od czwarte­
go lub piątego roku naszego życia, gdyśmy 
zaczęli mieć jakąś świadomość rzeczy doko­
ła — cnociaż wstyd mi pomyśleć w Sędzi­
wym dziś wieka, jak  często owym sprzenie­
wierzałem się naukom. Zdaje mi się, że 
hie potraf,ę określić bushida inaczej, jak 
przez powiedzenie, że jest to zastosowywanie 
praktyczne (nie zaś teoretyczne omawianie) 
zasad lojalności, synowskiego przyw ązania. 
prawości i odWagi.' Innemi śłowy, bushido 
znaczy: Wytworny duch i doskonałe obycza­
je, które znamionowały od wieków i mają 
po wszystkie czasy znamionować naszych 
„samurajów" (japońską arystokrację). To 
stanowi istotę ducha Japonii".

Sprawozdawca „Słowa Polskiego" E. S. 
Naganowski dodaje od siebie:

Niedziw, doprawdy, że inieyatorowie 
anglo-japotissiego czasopisma zapi-w-adają 
ciągłą w dalszych zeszytach pracę nad wy 
łuszcżańiem oushiau. Żaaańie jest szczegól­
nie trudne, może nawet daremne—bo wąt-' 
pimy., czy Wogóle umyśl1 zachodni i zachod­

nia uczuciowość zdołają nabrać pojęcia, 
li tylko z redakcyjnych artykułów i roz- 
f-r iw, choćby najlepszych, o ćalym kom­
pleksie moralnych pojęć i społecznych czyn­
ników, które się składają na wykwit japoń­
skiej inotliwości. Są strony japońskiego du­
cha, rozkwitające nąjbujniej w bushidZie, 
znane przecież i nam z nauk, pobieranych 
od dzieciństwa A są inne, tak odmienne 
od tycb, jakie się nam w najwyższych na­
szych przedstawiają ideałach, że bodaj je 
rozumieć, bodaj potrafimy oceniać.

Czego uczy cesarski reskrypt, to sla­
bowi rdzenną naukę powszechnej moralno­
ści. Synowskie posłuszeństwo, małżeńska 
i nratnia miłość, przyjazd, umiarkowanie 
i miłosierdzie—to przecież cnoty, które sa 
w poszanowaniu u wszystkich ras, jakie 
w różnych’ czasach wyłoniły się ze stanu 
dziKości. Dążmść do nabywania wiedzy, 
do rozumienia i uprawiania sztuk pięknych, 
ćwiczenie się w cnotach społecznych, ule 
głość wobec państwowych ustaw i uznrw? 
nie pierwszeństwa interesu państwowego 
przed jednostkowym—to znów zaiefcy, które 
dekret cesarski stawia na równi z podsta­
wowymi postulatam: ogólno-ludzkiej moral­
ności, a które my uważamy jako wykwit 
społecznej cywilizacji i organizacyi. Mikaoo 
stawia zasadę, iż źródłem wychowania jesl 
cnota, głęboko i silnie wkorzeniona przDz 
długi szereg jego przodków —nakazuje pod­
danym posłuszeństwo dla etycznych przepi­
sów, w celu „utrzymama szczęśliwości na­
szego cesarskiego Tronu, współwiecznego 
z niebem i ziemią".

To umysłowość zachodnia niełatwi zio- 
zumie.

A poza tą trudnością powstaje pytanie: 
czemu przypisać widoczną troskę nowocze­
snych samurajów o gruntowne zaznajamia­
nie żachodu z moralną konstytucyą Japonii? 
Gzy pućzuciu sauioobrouy przed nudmier- 
iiem poczuciem idei zachodnich, cźy też pań­
stwowej i etnicznej tendencyi do rozlania 
i rozkrzewienia szczególnie japońskich id ji
’rfar ciłym WscliOóżW  A^yii...‘

REDAKTORZY \ WYBAWCY 
TOMASZ ImCKAUmKI

AlłTWt eZERWrffSKI

B L U S Z C Z
Największe i najpoczytniejsze pismo tygodniowe 
d la  k c b i e t j  literacko-społeczne^ ilustrowane^ 
pomieszcza prace pieiw/szorzędiiyoli sił Jtterackiołi:

a r t y k u ł i  n s ł ę p n k ,
artykuły treśc i sp ftec in ej, 
eqi r ja ^ ce  ch«ilę  bieżącą 
i portśżajace najtyw eifliejaze  
eprawy, dotyczące kobiet.

Powieści. —  Mowele.

Prócz no\ycl pić- nąhcIiuejszyclT”  
Bluszcz w r. 1910 drukować będzie'*»owiość 

Xazlnuerza 
TETMAJERA G R A  F A L

(począ tek  p ' z y g o t ^ ą n c  d ' i  no1 ’ycl: pren.) .  
M. W ie rzb iń sk ieg o  c Ś W I F ń r  L h \ ” > i iiinc.

D a d a t k i  n  c :* e  ’« CJ**i*tac k ó ł  k o b i e c y c h
n a  a i e n i a n h  p o l s k i c l r .

DODATKI KSIĄŻKOWE w  arkuszach ,  zaw ie ra ją  pc wieści i no­
w e le  znakom itych au torów  obcych.

DZIAŁ KOSMETYKI
Rady i  wskazówki zachowania  hy- 

g ieny  piękności.

D Z IA Ł  G G 5 P Ó D A R - 
STWfJI D OM OW EGO.

Frzepisy kulinarne i t. p.

N u m ery  okazowe wysyłano na żą­
dan ie  iranco  i gra tis .  ■——

Cd. ębnWa część Q  7  1 A  JV |U |  l l l  Q
pisma r,tanowi m m  9  ■ ■ ■  ^  “
Jedyny i uajobczer. ze wszystkich, jakie są w pismach polskich,
k tó ry  zaw ie ra  roczićo p r z e s z ł o  r y s u n k ó w  najświeższych m odeli
paryskich: sukien, okryć i kapeluszy dam skich .  — Osohno dodatk i  z u b r a ń ’1 imi 
dzićcięcemi.  — Bielizna. — W zoryY obót  kobiecych, jak:  hafty, giplu-y,  mono­
gramy,' roboty szydełkowe i. t. p.

N ieza leżn ie  od powyższego działo rB iuszcz  dodaje:

26 wifeikich tabric krojów 5 KUN̂ W/NÎ R'()źNYVh
 ........       ■ ■' f  ■   #UBiORUV,riE  J B t l f  w BOM U

Dla zabewnhBia sobie powieści pierwszorzędnych 
„BŁ.US&C7* ogłasza ua jg w  Y-wietnia 1910 r ku K o n k u r s  n a g r o d ą  p m W j  l i i l J C

n~ powieść obycza- 
jową, ws

P r o n u j n e r a C f j  najlepiej przesyłać pod adresem: A d m i n i s t r a c y a  „ 3 L U S Z C Z U ‘(y W a r s z a w a r  OoMry ń w i a t  41. Prenumerata „BLUSZCZU" wy­
nosi: w Warszawie rucznie rb. 7 k. 20, półrocznie rb. 3 kcp. 60, kwart. ib. 1 k 80, z przesyłką pocztową rocznie rb. 10, półrocznie rb. 5, kwart rh.' 2 k. 50.
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J e d y n y  s k ł a d  f a b i  y c z r i y
i

wyłączną snrzedaż

MEBLI W I ^ D E l l S i d G K

po leca  m agazyn

G. M. TRABSKIEGO z Charkown.

wyrobu

pierwszorzędnej uprzywilejowanej fabryki

w MAGAZYNIE

K I M A J
Mikołajewska 13. ,533l

■ j  S e  t y  k n t a l o r o w e .
-> ’• • '•

a B E ^ . « 9 B B S i t a P 5 8 Q S S 8 B 3 S r

N o u u o t w n r t ;  j lacowoiia w y r o ­
b ó w  m. « w t » s ó w  obs!alunki wyko­
nu je  na  oaas i p" c e n a  It um ia rkow a­
nych z najlepszego m ate r jo łu .  l r y z o -  
wan-ifli J ą k ó T  oraz  wszystkich wyfobow 
z włosft |f  wykonuje się zapoium ą  wody, 
du czogo służy r p f r j a l r i y  przyrząn. 
W  wielkim wyborze gotowe loki \ f r y ­
zury F r y z g r a  chignonów od 20 kop. 
W»zyatkl« wyroby s ta rann ie  dezynleko- 
wana- P B  z»mie,i-!c(iwych upraszam  w y ­
syłać  próbkę  włos*-w i szoz^gi.ł - we o- 

p isanie  t n l b a t g o  agMaliibftt .

0  s i a i n i a  nowoś- P a r y / a  ! U r ­
b a n "  i warkocz „ B an ias te" .  Mycie  
g łow y a n iy sep U k iem  i scham pun incm  
1 rb. O u czanic ułosów elck trycz-  

■ nośtrą.
T e l e f o n  J 6 7

Z sztćuiigibm fpyayer Bazyli

P ' -  y f r b w ,
Bniidutddjow-ka 4 1,wprost  Pirrgowskie j .

P ie rw sz a  n a jw iększa  w 
Rosy.1 fab ryka  óatysto- 

wyen haf’ów.

»' "CCT.1 .Jbfru:--rfajy, . —tU

r r w i t

IfróSżeżat^k
Czasc.fo otwarty magazyn zabawek diidcinnych

wyrobu

y o  c e n a c f i  n u d e r  n i z k i e b f  jffi tjiki wybur 
up  ekszeft r a  choinki. Komplety od 1 rh. i dru?.ej

w R10SKWIE. ■14187

DFTAŁIC2ŃY MAGAZYN
Kijów, Kre, izcrl tyk 3Q.

POLECA W DUŻYM WYBORZE: 
L l o f f u  do b ie l izny , 'począw szy  od 25 
r l d l  I j  kop. jSztuką m  ■ar'S!J! 
l } c t f l W 9  !' * * e l i * i i ł . d a m s k a , w e -  
" v l U W C I  diftg najnowjzych modeli.

P ł ó ł n a  i  b a l p t j ł ,

łla j.*ozm itsze do
Halki l a n r l c u e  (n i to w an e .

F  l S ^ S i l i  ko łn ierzyki  i t. d

CESiY r  ritiRY G ZO E
Zamicjsc. próby wysyra się  n a  żądan ie

„Biuro oracy” Ł Ka,ai?:
Żytom ierska  8, telef.  '.788 Rekofflepd. 
nancz^c ie lk i,  bony, oficyal.p rzemiosłu, 
i w yzelką służbę domową. P rz y  biurze 
wsj)oł('nieszka tie (ba czukających pt a V 
m ljdych  ka ic l i . .z rk  p. u. „ fen re n lrk u  
S-te j  Jadwigi". 12774

Gotowe damskie  i męsldc rzeczy fu trzane  włosem n a  wierzch, żak io ty  ka raku-  
• ło\ve,l '. .oa, gorżetki,  m ufk i  i czapki

C e n y  b e z  w s p ó łz a w o d n ic tw a .
Cenniki n a  żądan ie  gratis.

K r e s z c s a t i k  N r  1 0 ,  t e l e f .  1 5 7 4 .  137112

K  S E P T E R  i  S - h a
Krcszcza tik  M 40,

O  Y  H  K „ L  B
n a jr o z m a its z y c h  iys" E .nów  ,!la  h tż s z y ó h , ś r e ­

d n ic h  i w y ż s z y c h  ttn k łn d ó s: nc.ukoiMych
Reprezentacya- i sprzedaż

c y r k l i  p ra c y z y jt iy ć h  d ra  l in tł^ ch  p rz y b o ró w  
do kreó F en ia  „ f

■ f i i b r ^ i  J ►' '

£. O* ^ ię h ie r  i S »k a
w  C h * = n r ? . k .  io 140

a . 4 - ■ u. i)

N ? e x a % t > < Ś n d  c s z c z ą d n o ś ć  !E !
Phośzę sfę przekonać!

W. nowfiotwoizorym  hur.towa-detalidzuyin m agazynie

b a c k t y t  b t. 41, 
napr’ #MSiw FundiihlejowskiejWIJ,

H epłratM 1 i k a w a
Nie. zniżając  warJmśa

robimy ustępstwo

zbiyru 1900 r., własnego O-an sportu, 
posiada  przyjemny sm ak i a rom at oraz  

mocno nacuura. Nie. zniżając  w artości  i u \ w v  zam iast  j jt ipicbkolwiek premii

14613 i  i 15»'
Herbata żarn. 3 rb .—2.407 

2.60 —2.08.
zam. 2 .40—1.92. 

2 .2 0 -1 .7 6 .
p . . u „  p a lona  zapom ócą  elektryczności  
W *  “  I rb., T  fó 68  k. .04 50 k.

zam iast  5 rb.—4 rh.
„ 4 „ - 3 . 2 0 .

zam. 2 rb .— 1.60. I-zam l.Ou—1.36 
ijj  1 8 0 — I . 5 3 : |  » 1 - 4 0 -1 .2 0

^ r . w a  oOk.^514.', 43 k.̂  34*k! K ^ k & O ,  ( i  u k o l a d a  p ro d u k ty  
C u k i ć p  L g b  g a t u n k ś  14  k . ,  k r y z i e !  t ł  k .

K s ię g a rn ia  K a r o l e  U , t  i>e
‘ ik o ła jo r s k a  N r  9

14793

K R E M

orhróii.  do tw arzy  I d la  ćorV ehrepow 
p rzeciw prysz-ź. ,  I p rzec iw  świądowi,  

ągfom i wsze k  j  ozięblin. .i w s ż e k .  
S k a ż e n io m  cery,  I naćzerwienieiiióm. 

Odświeża, .w ybie la  i udelikątu  a. 
N ad er  wazn" d la  Panów i d la  Pan! 

Cl. sk ład  apteka 7amen: ola, W arszawa
144UI

w a rsą fc s k ie ,  .ri ieńśkie i K ircu n era  do 
zdż ierap ią ,  ic rm inow e i książkowe.

PreiUłA&hita pisnt. '  t s s  
jgBŚSń  Z Wytiafjem pianin.

.( i** ■ ' «H* f

przy kolei
' ^ M i U v.(^jjci)ąlo\vany li  Oo dz. do 

sprzeuaiiia .  l i l izszć  szew fji ly  Rlaw.nta, 
sk rzyń . 'pocz t.  Ni 30. licz p średftikow.

' 14471

A. P. H I MO LAK A
ora: rzeczy dc jnorozy

Poleca  magazyn 
K re sz cz a ty k  56. Tel .  1349 
^ O j r z ^ ^ n o ^ j b u w i ^  bajowe.

olbrzym ia  p a r ty #  
\ r t i  t j l  d l l c  prawdzi  pych Duchowychć renli!iłr-»,---,‘ ! “ -------■ - '  '
Ciepła

e i u s l c k ,r  r e n b i t r -1 . i t  l i  i i P e n z e ń s k i c f .
r ę k ą - w r e z k i ,  p o ń c z o c h y ,  - s k a r p e t k i ,  t r y k o t ,  k o ­
s z u l k i  i  k u l i  a o n j f ,  p M h ó y b e  I  ó z y a f e ł k .  h k l k i ,

d z i e c i ę c e  p u c h o w e  
iwehU

Ceny niższe od j Ggżjśtbjących.
p a lta  i S a ra to w a  k le  barchany sarnfnkpwe.

M a g a z y n W. ti, SIROTKI^IA, K r e s z c z a t y k  N r  8 .

13925

V/ Warszawskim Składzie 
Małęryałów A | t a n ] t f ł i  ?

W, Lencnara!*<
B esarabka  5. t rzec i  d. o i  Krcszcz. n

N a  G w ia z d k ą  j
duży wybór iow arów  kosmetycz- 9 
nycit f irm zagrańiczDych i rosyj- ó  

sjśtch. 15356

N i  p o d a rk i
duży  wybór m an ic u re ,  skórza- 
nyco wyrobów tuale tow . przed- *  
miotów, lusterou, szczotek, g izc-  

b iea i  i innych  towarów

po cenacn znizonyclt
B E Z  K O N K U R E N n Y I
B esa rab k a  5, trzeci d od Kroszcz.

SftOWt Ćf.-ZV.C> jHuŁiJI W PARYtll,

ifYSTRI
 ̂ LESZNO It 

NflJlłMir.- W,
1389C

iTtrzyjhdiió na gwłiazdkę ostatnie nowości

najroz- u , r ł l f :  dp włosów po ce- 
niaitśzc W r t f n  ńacłl hlzalch.
W  warszawskim składzie  tow arów  ap­

tecznych i p e r f u m o m ,  .
u l>  P a o r e z n a  l o .  1532.4

  ■— (■

O g r o d n i k  a S K T
siruimio w prowadzeniu  egredów uwo- 
rowyclt i szkółek ozdobnymi, k w ia c ia r ­
stwie, w arzyw nic tw ie  i t. d. poszukuje  
posady od d. 1. go stycznia lii o lutego. 
Adresi. Ł u ck  -guli wołyńskiej W .  h b

ł > \ j r d r « s
Sklep  Sl minowa- M ikołajewska  2 (1-szy 
o i idz j .  Mikoła.iawskę 3 (2-g: oddz.) o- 
bok hotelu ;>Cor>tiu'culaV Otrzymano 
na św ię ta  duży t ranspor t  owoców: 
gruszki, jabłka,  winogrąd, rzv i .sk  .i za- 
grauicz, 'm an d ą ry n k i ,  pbmaraficze, korN 
se rw y  kaukhz  Ceny aizkle. M a n a a n m -  
ki yci 3C kon. za dzios. 15388

cne>j

o j
i"

Mi
9MCSI-dCA

O r g a n i k a c y e  k o n t ro l i  i r a c h u n k o ­
wości n o w y m  s y s t e i u C m  uprosz­
czonym. ( f e w i c y c  i s ta i  j  prowadze­
nie i a ć h a i i k ó r  w m o ś c i e  i n a p f o w in -  
cyi. S p o r z ą d z a n i e  rachum row rocz- 
nyclt i b ilansów, E k  j | ‘" * r _ y z a  bu­
chał tcryjna.  C h l u b n e  c d e a w w .  
P i e n o s a a n ę d n e  r - f i r e u C y  >. 
P ro g ra m  szczegółnwy na  z ą d a u h  od­
w ro tną  pocztą.  14418

R O Z S Z E R Z Y Ć
interes ,  zw iększyć  obrót, u ła tw ić  s to ­
sunki handlowo można l.ylSo jed y n ie  
za  poąrodoictwom rozsądnej rokiam y

mmm

Pierwszy ogłoszeń 4 rc- 
^t.,n  w Połndit-^actrefi,

i ;

K i j ó w ,  k r e j i o t u t y k  3 S
T e l e f o n  1 7 8 7 .

przyjm uje
do wszystkich nue jscow ych  i zamtej- 
scowycl. dzienników' i tygodników  na  

najdogędnięjszyęh i jw u n k ą c l t

UKŁAD REKLAM
artys tyczne  w ykonanie  r , .-unkow i  k l ^ z  
Koszl.arTs.y i. w a ru u k 1 ’ia  żądanie  wy- 

śy ,am v n a ‘y c h m i w .  14710

Pnłnahnficlsot)a w !;"eduiIlj£ wieku
r  U l u  d U l lu  p o lka  w j c h o w a r  i do za- 
rząJ .  dom. >Dzieh. KijuW.- d la  II. K.

15336rt ■» w  *  ,i»«ijin
w wielk ich  i a r ly a c '1 ( i m -  
r t “ f( lta Kij.  KoW. Kol. 
Żel.  . poleca  z do s taw ą  i 

g w a ran tu je  -umi m. układ , w sążnie  Iub 
więcej.  Ceny Die wyż. niż brzeg. W“ilel  
kamienny najroz. ga tu n .  •: i d r w a  p iU w  
na wagę ŻydowsRi targ ,  róg- ul. GLepa- 
uowskiejNjr  2 z e l e f .  1 8 2 5 .  13g3

.PresTfn Dzmłąfaćj,.
że w magazynie
> Ń o w e  w j i . i a l a k k i *  ^ n w i i n a  14 
o t c i >  t u a n ł  < ostatnie nowości u p ię ­
kszeń na Choinki A N ow nic4 .Frbńcyt) 
e ra?  zabatyek uaujertwycth ; idia dzieci 
różnego wieku (N ow ość! całego 'św ia- 
’a). N o w a  zapam ietka . „ M e l r c y ' liie r ;1, 
kwoit^sen-yti bynalazkonr, i a iia  i..p- 
nrng? tecb ń k i, juz otrzymana. 4 5 4 i8  • -1- ■ ^ •’ * y ■
J ! A ł p e a L A g  dobra  k u c U r k a  na
r o i r z e o f i ą  r.y iqi „ j i g ł a s ^ ć
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